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Obstrukcya węgierska rośnie.
Piszą nam  z P esztu  20 s ty c z n ia :

(tx>) O bstrukcyjnej dw uuastce p rzybyw ają  po­
siłki, a neurasten icy  polityczni wołają z tego 
powodu, źe położenie parlam entarne staje się 
znowu beznadziejnem . Rzeczywiśi ie, zw ątpić 
m ożna o sytuacjo , w której ludzie m ają odw a­
gę przechodzić pod kom onaę U g ro n a ! Ale trz e ­
ba pam iętać o tern, źe postanow ienie wojsko­
wości, aby na nowe arm aty  zużytkow ać brona 
ze starych, zepsuło dużo krw i w ęgierskim  pro­
ducentom  żelaza. Oni tak  stanowczo Jiozjdi na 
wielu i udział w dostaw ach stali dla w arsztatów  
arty le ry jsk ich , że zawód, którego doznali, odczu­
w ają jako  czarną niewdzięczność państw a i rzą 
hu. H r. T isza p iękn ie mowi o węgierskiej idei 
i m isternie pokazuje różnicę n :ędzy austry a- 
ckim a m ady arak Tm konstytucjonalizm em , aie cóż 
z tego, kiedy nie popiera przem ysłu? Być mo­
że, żo bronzGwe arm aty  są lepsze od stalowych, 
dłużej trw ają , powolniej się rozgrzew ają, nie 
pękają  niespodziewanie, lecz Niemcy m ają prze­
cież aziuła stalowe, m a ie cały świat, czemuż 
więc A ustro-W ęgry  koniecznie chcą m ieć inne? 
Czy dlatego, że będą tańsze? Ależ parlam ent 
zaw etow ałby potrzebną na stal kwotę. W  tym  
Wypadku znowu się okazało, że lepsze je s t wro 
giem  dobrego, bo oto hr. Tisza, nie postaraw szy 
yię o to. aby wo jskowość przyję ła  a rm aty  s ta ­
lowe, zepsuł sobie sy tuacyę Pow iadają, że k ie ­
dy chodzi o obronną siłę m onarchii, to  ty lko 
jej potrzeby pow inny być uw zględniane. Z ape­
wne, że tak , ale kiedy tam  jeszcze będzm ja ­
kaś wojna! Zanim  do niej przyjdzie, może je ­
szcze dwadzieścia razy bęaę zm ienione arm aty . 
Zresztą, N iem cy m ają przecież arm aty  stalowe... 
LTie, stanowczo, rząd źle postąpił, sam o siebie 
nie doa, więc my um yw am y ręce.

T ak  oto m ówią przem ysłow cy i speku 
lanc. giełdowi, w rezultacie zaś „ego rośnie ob- 
strukcy jua dw unastka U grona. P. Zoltan Len 
gyel, m istrz w w ygłaszaniu mów obstrukoyjnych, 
zerw ał ze stronnictw em  K ossutha, aby  p rzym ­
knąć uo obsurukcyi. Za sobą poc.ągną! ju z  kii 
ku, a podobno urw ie jeszcze k ilaunasfu . Zręcz­
nie uzasadnił swą secesj7ę, bo w publicznej 
odezwie do K ossutha napisał, że celem każde­
go stronnictw a jest w prow adzić w życie swe 
ideały, a więc dobić sie w ładzy, jak że  jednak  
zrób’ to K ossuth, idąc w ogonie liberałów  ?

Zdarzyło się jednocześnie, że baron K aas 
ze stronnictw a ludowego doznał w ielkiej p rzy­
krości ze strony wice-mari.załka barona F eilitz- 
sci a więc jego stronnictw o także postanowiło 
popierać obstrukcję . B yła to przykrość, popeł­
niona dlatego, że w ice-m arszt lek ściśle się trzy- 
ulał regulam inu, ale cóż znaczy regulam in, sko­
ro chodzi o uw zględnienie draźliwości opozy­
cjon istów ! Magyar Hirlap  w yraźnie napisał, źe 
*Bpuiam in obowiązuje tylko większość sejmową, 
gdyż ona, jako większość, może popełniać nad­
użycia, Oto rzecz by ła taka: baron K aas posta­
wił jak iś  tam  mały wniosek i uzasadniał go 
w mowie, k tóra trw ała cztery  godziny. T ak  
iługu mów ć o niozem, to isto tn ie sztuka, więc 

kiedy skończył, otoczyli go przyjaciele-Ludowcy, 
otoczyli obstrukoyroniści i z tak im  zapałem  mu 
w insrow ali, że on zupełnie zapc m niał o regu la­
m inowym  przepisie, iż pow inien w ręczyć swej 
wniosek m arszałkow i na. piśmie. Tym czasem  
m arszałak oddał inną spraw ę pod d yskusję , 
-tóra się spokojnie toczyła, podczas gdy  baron 
- uas przechodził z objęć w objęcia. Kiedy' go 

ju ż  nareszcie wszyscy p rzyjaciele wyściskaK i 
on, ocierając pot z czoła, usiadł w swym  fotelu,

wówczas spostrzegł na  pulpicie wniosek, k tó ry  
pow inien b y ł oddać m arszałkowi. B iegnie tedy 
do niego, poóaie mu ten  dokum ent, a baron 
F eih tzscb  przeprasza, n ’e przyjm uje i zastania 
się regulam inem , k tó ry  nie pozwala w racać do 
spraw y przebrzm iałej, gdy nowa się toczj-, i 
uprzejm ie radzi oaronowi Kaasowi aby  w sto­
sownej chw ili rzecz swą zacząi od początku. — 
Oczywiście, obstrukcya w j’buohnęła gniew em , 
lucur cy p rzy rzek a  ją  popieiać, a sam K aton  
parlam entaryzm u, h r W ojciech A ppony ; oświad­
czył, że on zupełnie inaczej rozumie reg u la ­
min, m ianow icie tak, aby było vr doczne, że 
chodzi o rzecz, a nie o m artw ą literę.

T ak  ted y  ów w ypadek z baronem  Kaasem  
zbiegł się z bronzem na arm aty  zam iast stali, 
aby ożyw ić obstrukcyę i pow iększyć zastęp je j 
zwolenników. J e s t  to o ty le  niedobrze, że gdy 
obstrukcyjjna falanga będzie liczyła dw udziestu 
posłów, to ju ż  na każde ich podane na  piśmi e 
żądan ie trzeba będzie zarządzać posiedzenia 
tajne, na  których może się odbyw ać ty lko  rcz 
praw a o regulam inie, o postępow ania m arszał­
ka, o jak im ś poselskim w y bryku  i t. d. Takie 
posiedzenia — to w yborny  sposób m arnow ania 
czasu bez narażania się na  gnm w  publiczności 
i szyderstw a dzienników. O tyrle ty lko  wzra­
stanie liczby obsuiukcyonistów  je s t tymczasem, 
fak tem  niepom yślnym . Lecz jeżeli ich zastęp 
znacznie fię powiększy, będzie ju ż  dla rządu 
naprav  dę źle.

Sprawa xiędza Delsora.
W  parlam encie francuskim  toczy się dziś 

walka pana Oombes z konserw atyw ną praw icą 
um iarkow anym i republikanam i o w ydalenie 

z  F rau cy i A lzatk  xiędza Delsora. W rogow ie 
gab inetu  spodziew ają się go, jeże li n ie oba­
lić , to p rzynajm niej znacznie podkopać. 
T elegram y  zapew ne doniosą, jak  w ypadła ta  
bitwa, więc m usim y tu  w yjaśnić, o co poszło.

K ilk a  dni tem u przyby ł do L unev illu  we 
F ran e ju  xiądz kanonik  Delsor, daw ny w tern 
m ieście dyrek to r szkoły, uczony i kaznodzieja, 
a znany we F ran cy i pisarz. P rzy b y ł on z Al 
zacyi, z k tó rą  razem  przeszedł pod panow anie 
niem ieckie i je s t posłem do parlam entu  b er­
lińskiego, p rzyby ł zaś na zaproszenie jakiegoś 
stow arzyszenia, aby  wygłosić odczyt o po­
wodach w alki rebg ijuej we F ran cy i Ledw ie 
jednak  przyjechał do L unevillu , tam tejszy  p re ­
fek t p. U um bert poołał do n ljg o  kom isarza po- 
licy i z rozkazem , aby  naty chm iast opuścit 
F ra n c ję .  R ozkaz tak  b iz rr ra ł:  „Zważywszy, 
że pan  Delsor, poddany niem iecki, p rzy b y ł do 
L unevillu , aby wziąć udział w politycznem  
zg rom adzen iu ; oraz zważywszy7, że obecność 
w ym ijniuiiego cudzoziemca na francuskiej zie­
mi może zakłócić porządek społeczny, rozkazu­
ję  policyi odstaw ić natychm iast rzeczonego cu­
dzoziemce do grani cy u.

R ozkaz niezw łocznie spełnmno. X . Delsor 
m iał czas nap .sać ty lko  następujące słowa do 
prefekta, ogłoszone w d z ien n ik ach : „Zdaw a­
ło nu  się, że nie straciłem  wszystLioh praw  
do tej z iem i, z k tórej pan  m nie wy p ę d z a ; 
zdawało mi i ię, że m oja działalność w Al; acyi 
nie zraziła do m nie Francuzów , k tó rzy  nie 
z mojej w iry  nie są dziś m oim i rodakam i 
podług pojęć państw o wy oh. Proszę p rzy jąć 
łaskaw ie me gorące zyczenm, aby  F ran c y a  n i­
gdy  nie była narażona na niebezpieczeństw o 
większe od tego, jakie chce pan  usunąć od niej 
przez w ydalenie z niej pańskiego powolnego 
sługi D elsora14.

Oprócz m asońskich i socyalistycznych, 
w szystkie dzienniki, naw et kalw ińskie, ogrom 
nie się oburzyły na w ydalenie x, Delsora. Z w ła­
szcza surowo potępiono to, że tego xiędza n a ­
zwano cudzoziemcem. Zaczęto dowodzić, że do­
piero teraz, z łask i Combes’a Francyra n ap ra ­
wdę w yrzekła się Alzacyi, czego dotąd nie czy­
nił a n igdy , albowiem n iety lko  nie instalow ała

swych konsulów w tjm  zabranym  k ram , n ie ­
ty lko  przyjm ow ała Alzatów do służby pub li­
cznej i wojskowej, ale się obrażała, g jy  jak iś  
zagran iczny  m onarcha spotykał się z n iem ie ­
ckim  cesarzem  w ńlzacyi. "Wzburzenie we 
F ran c ja  było tak  wielkie, że kiedy7 n a ty ch ­
m iast po w ydaleniu  x. Delsora wniesiono w 
parlam encie interpelaęyę i nazw ano w niej 
Combes’a pruskim  pachołkiem, to on zażądał 
odroczenia in te rp e lac ji do dnia dzisiejszego, 
aby  się tym czasem  oni iir uspokoiła. U spokaja­
no ją  jed n ak  w tbu ty>’sób, że dowodzono w 
m asońskich i socjalistycznych dziennikach, iż 
x. Delsor w yp»rł sic francuskiego pochodzenia, 
s ta ł „ię gorliw ym  germ anizatorem  nieszczęśli­
wej A lzacyi i za te  uaug i rządow i pruskiem u 
został p rzy  ” jego  pomocy w ybrany  posłem do 
p arlam en tu  niemiecKiego, gdzie z ogromnem 
zam iłowaniem  popisuje się swym  niemieckim 
patryotyzm em . Przyjaciele x. Delsora poczęli 
zw oływ ać zgromadzenia, na k tó rych  udowo- 
diilali, że wszystko, co o nim  piszą m inisteryal- 
ne dzienniki, jest w ierutuem  i oczyw!śc;e ohy- 
dnem  zm yśleniem. W ydalono togo n ęd za , bo 
się bano praw dy, któią on m iał w swym od­
czycie odsłonić o wojnie, ■wytoczonej we F ra n ­
cyi Kościołowi katolickiem u. R ozdrażnienie więc, 
spraw ione w ydaleniem  tego kapłana, zam iast 
się zm niejszyć w ciągi: tygodnia, wzrosło je ­
szcze bardziej.

N ieprzyjaciele g tb in e tu : konserw atyści,
nacyonaliści i umiaikoTvani republikanie spo­
dziew ają się zadać teraz silny  cios gabinetow i 
Combes’a. Nam  jed n ak  się zdaje, źe cię łudzą. 
K to  dziś we F ran c y i opiera się o masonów i 
socjTalistów, ten  stoi n». granitow ej skale. W ła ­
śnie pojaw iła cię w paryskich dziennicach  w ia­
domość, że rząd  przygotow uje sw ym  przyjacio­
łom dwa w spaniałe prezenty . masonom, w ła­
ścicielom akcyj k oi ijc  wy eh, upaństw ow ienie 
p ryw atnych  k o le in a  w arunkach nader korzyst­
nych dla kapitalistów , a  socya listom  — zerw a­
nie konkordatu  ze Stolicą A postolską i zan ie­
chanie procesu o nadużycia, wy toczonego za­
rządom  giełd  robotniczych. Czyż tak ie  m ini- 
steryum  może upaść, dopóki znaczą m asoni i 
socyaliści, — upaść za to, żb b ru taln ie  postąpiło 
z kato lick im  kapłaiiom !

D e l e g a c y e .
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 22 stycznia. "W dalszym  ciągu 
wczorajszego posiedzenia kom isyi budżetow ej 
austryackiej delegacyi del. K a f t a n  zaznaczył 
konieczność poparcia rosyjskich usiłowań w 
A zyi wschodni ?j, gdyż zw ycięstw o Jap o n ii b y ­
łoby końcem  europejskiego panow ania w Azyi. 
U bolew ał nad  tem, że A ustrya w ykonała p ra ­
wo v a ta  przy  w yborze Pajueźa, gdyż lepiejby 
było, gdyby  nasza m onarch a była zachow ała 
neutralność. Oświadczył w końcu, że Czesi nie 
m ogą dopatrzeć się tak iej w artości i korzyści 
z tro jprzym ierza, o jak ich  m ówił m iris te r  
spraw  zagranicznych. JeżeL  jednakow oż tak ą  
w artość przyw iązuje m inister do tego sojuszu, 
to  w każdym  razie  pow inny w szystkie trzy  
m ocarstw a być równorzędne. Do tego zaś po­
trzeba kulturalnego  podniesienia m onarchii n a ­
szej i ekonom icznego jej rozwoiu, a to ty lko  
wówczas będzie możliwe, jeżeli będzie p rzy ­
wrócony pokój w ew nętrzny, czemu Niem cy 
swoim oporem przeciw  ku ltu ra lnym  żądaniom  
Czechów staw iają  przeszkodę. Nie uda się 
kończy mówca przełam ać w sposób gw ałto ­
w ny o b s tru k c ji czeskiej.

D elegat B a e r n r e i t b  e r  oświadcza s i ę  
w zupełności za spraw ozdanitm  referenta. Oma­
w ia przedew szystkiem  z zadowoleniem  zaw ar­
cie tym czasowego układu  handlowego z W ło­
chami z którego — zdaniem  m ówcy — oba 
państw a powinny byo zadowolone, co też u p ra ­
w nia do nadziei, że z tego prow izoryum  w y­
n ikn ie  definityw ny stały układ handlowy.

13)
Blanica Halicka.

K r ó l  M a z i o
O p o - w i e ś ć .

) (Ciąg dalszy).
— W szystko w  świecie, krom  ciebie, niczem  

nu  j e s t '  M iłowania joao  p ragnę tw ego! Św ię­
tością ty  będziesz mi i najdroższym  sk a rb e m ! 
Ja  muszę przyrzeczenie tw oje mieć, muszę, 
Lucyo moja... to i lżej p rzyjdzie rozłąkę unieść...

— R ozłąkę? Co wy zaś, panie, m ówicie? — 
szepnęła w ylęuła.

— Tako jest, jak o  ci mówię, jeno  się nie 
wwóż tem  zbytnio, j e d y n a ! N ie mało wody u- 
pfynie może, zan;m  znow u tak , jak o  dziś, mó- 
*»Ć z tobą mógł będę... Noe dzisiejsza... to 
rozłąk i n o c .

W  tej chw ili wydało się L ucy i, iż poza 
sobą, gazieś pośrodku w m ogradu gąszczów, ci- 
°by jakow yś szelest słyszy.

Poi wała się żywo, za rękę E nzia  chw ytając.
— Na m iły Bóg ! K tości śledzi n a s !

E nzio powstał, przeszedł kroków  kilka, 
po zw ojach ścia pojrzał wzrokiem  bacznym , 
1 do L ucy i powrócił, na ław ę pomiędzy kolu- 
Biuaini.

— Przywidzenie jakoweś m iałaś, najm iiejsza 
In< W ia tr  .eno szum i i po liściach pociąga! 
K tóżby zaś śledzić nas m iał?  Służba śpi już  
n a j p e w n i e j .g ami jesteśm y, we dwoje jeno !

— Podesta może.... — lękliw ym  głosem wysze­
ptała dziew czyna.

— „o  ci się śni, droga m o ja ! S taruch  odpo- 
°*ywa w najlepsze, mocno się na  łowach zdro- 
fcy w sz y ! "V szak ej ledwo uczyn ił się dzisiaj

m rok, on ju ż  do kom naty  odszedł swojej...
— Praw dę rz ek liśc ie ! Przepom niałam  o tem! 

Tylko m e wiadomo mi, czemu tak  mi się w y ­
daje, iże cziek ów o w szystklem , co czynię,
i o czem przem yśli wam naw et, zaraz pow iado­
mi an je s t przez moc jaków ąś złow rogą! Ju ż
czasem, to i M onnie Em ilii w ierzyć poczynam ,
iż on z czartem  zb rata ł się chyba.

U czyniła krzyża świętego znak  na  czole,
p iersiach i ram ionach, dla złych mocy onych
odpędzenia.

Potem , ku Enzm w i zw róciwszj się, p rz y ­
ciszonym  zap y ta ła  głosem, jakoby  i teraz ęka- 
ją e  się jeszcze, by słów je j k to  nie aosłyszał:

— Coście zaś o rozłączeniu rzekli, panie? 
Zaly doszła was wieść jak a , iż nowe od cess 
rza, rodzica waszego, poselstwo, do Bolonii
z okupem  ściąga ?

— N ie to, n ie  to, um iłow ana m oja! Ju ż  ja, 
by na  poselstwo nowe czekac, cierpliw ości nie 
m am ! M ogłaby mi tu ta j w i lewoli zbieleć gio- 
wa, zanim by rodzic mój w ygodzie zdołał Bo- 
lończyków chciw ości! I  bez okupu obejdzie się 
łacno, skoro ju tro  rankiem  kom natę m oją pode­
sta  pustą zastanie.

— Panno N ajśw ię tsza! Uchodzić chcecie? 
A jakoże to ?  A  jeśli pochw ycą w as? O panie 
mój, panie, E nzio  urniłowauy m ej, zaniechajcie 
zam iaru nieprzezpiecznogo, na okropność tako­
w ą nie narażajc ie  się!

— Nie trw óż się, klejnocie ty  m ó j! Ju ż  ku 
ucieczce obm yślone wszystko. W  Bogu n a ­
dzieja.... i w przyjacio łach  zacnych, k tó rzy  mi 
z pomocą przybyli.... iż zam iar ten  powiedzie 
się! Ju ż  ci też w szystko rozpowieclzieć muszę, 
abyś zaś w iedziała, jak o  je s t i zbytn io  nie f ra ­
sowała się. T ak  nu  się zdaje, i i  n igdy , w ciągu

całego żyw ota mego, ta jem nicy  7 ie będą zdo- 
len  u k ry ć  przed tobą ż a d n e j! j ciową duszy 
mojej tyś jest, L u c y o ' .

I  w ypow iedział jej wszystko P io tra  d A si 
nello podstęp chy try , i odmowę swoją, by  ucho­
dzić w pierw , zanim  iaj kochanie w yzna swoje 
i o w ierne n ań  czekanie zaŁ ląć ją  m ógł będzie.

Ona. słuchając tego, ręce załam ała.
— Boże m ocny ! I  d la m m e to, przezemn ie 

zaniechaliście sposobności takiej! W czora byłby 
zam iar wasz powiódł się bez niebezpieczeństw a 
żadnego... dzisiaj, co będzie, Bóg jeden  v ie....

— Aliści dziś, ukochana moja, ucnodząc stąd, 
uniosę ze sobą k lejno t nad  w szystko w świecie 
droższy, a klejnotem  tym  przyrzeczenie będzie 
mi tw e je !

— Jab y m  i bez p rzyrzeczeń  żadnych  docho­
w ała w ierności tob ie b y ła ! T akeś ju ż  duszą 
zaw ładnął moją, lżem na śm ierć um iłowała 
c ieb ie ! i

U sta kró la p rzy lgnęły  do ręk i dziew czy­
ny ; pocałunku innego żebrać n ie śmiał. Jak o  
P iotrow i d 'A sinello rzekł, św iętością m u by ła  
ona, n iby  w kościele obraz M adonny.

— Przecz, zem tak  szczęśliw jest, iż m nie to 
w łaśnie w ybrało serce twoje ? W szakci n iem a­
ło rycerzy  godnych ku tobie w zaychać m u­
siało niem ało na  tu rn ie jach  kopii pękło ku 
czci urody tw ojej. Za coś ty  m nie jednego 
umiłowała, ty  skarb ie mój, ty  złocista gw iazd­
ko m oja ? j

— Oj, nie dlatego, iżeście królem , nie d la te ­
go — rzek ła w oczy m u poirzaw szy z uśm ie­
chem ślicznym , — W olęjby ście ubogim  jenc 
rycerzem  byli, toby  nas nm  dzieliło nic

— A i tak , chocia koronę tę  noszę, do s ie ­
bie należeć będziem y na w ieki ! T y  m zaufać

Mówca stw ierdza z zadowoleniem, że we "Wło­
szech w końcu przejrzano, iż klauzula celna 
na wino w ażna je s t n iety lko  dla A ustro-W ę 
gier, ale przew ażnie i dla F ran cy i, podczas 
gdy  dla W łoch klauzula ta m a podrzędniejsze 
znaczenie. Mówca je s t zapatryw ania , że zasto­
sowania § 14 do prowizoryum  handlow ego było 
zbyteczne, gdyż w łaściw ie chodziło głów nie o 
przedłużenie istniejącego stanu. Om awia za­
stosowanie § 14 do układów  handlow ych wo- 
góle i stw ierdza, że u ż y c i e  tegn p arag ra fu  w 
t jTm  k ierunku  je s t nicmożliwem. Z oświadczeń 
niem ieckiego rządu w ostatn ich  czasach, można 
było n ab rać  przekonani®, źe dalsze trw an ie  
trak ta tó w  handlow ych je s t zapewnione. Takie 
zapatryw an ie  je s t jed n ak  fa łszy w e; pomimo 
w szystkich opóźnień, jak ie  zaszły w spraw ie 
trak ta tów , m ożna się domyśleć, że N iem cy m e 
nadarem nie uchw aliły  sw ą ta ry fę  celną. Mów­
ca zaznacza w końcu, że w rokow aniach o 
trak taty7 handlow e, obie połowy mon uch ii, 
tau  A ustrya ja k  W ęgry  pow inny postępować 
na jednol tej podstaw ie i apeluje do m inistra 
spraw  zagranicznj7ch, jako kierow nika polityk i 
handlow ej z zagranicą, aby wszystko uczynił, 
by m onarc lra  w danym  czasie przygotow ana 
była do zaw arcia trak ta tów .

Del. B i a n k i u i k ry tykow ał p ro w zo ry - 
czny tra k ta t handlow y, zaw arty  z W łochan  i i 
w j raził obawę, iż w definityw nym  trak tac ie  
k lauzula celna będzie przy ję ta . S karżył się na 
zby t ostry ton, jakiego hr. Głołuchowski użył 
w swein expose względem  Serlm  i E uigary i, po­
czerń żądał w yjaśnienia treści układu b ałkań ­
skiego na pobiedzeniu jaw nem , a gdyby to być 
nie mogło, to przynajm ninj na posiedzeniu 
taj nem.

Del. M a r  o h e t  k ry ty k o w ał tra k ta t z 
"Włochami i Niemcami i podniósł, iż nowa n ie­
m iecka ta ry fa  celna zw rócona jes t w prost p rze­
ciw A usiry i. Omawiał następnie położenie we­
w nętrzne w państw ie i oświadczył, ze Niem cy 
got iwi są zawsze do zgody, ty lko  Czesi udare­
m niają ją swem ’ n i unożliwemi żądaniam i. N a­
leżałoby się spodziewać, że rep rezen tan t wspól­
ności m onarchii w szystko uczyni, by w yrw ać 
państw o z groźnego niebezpieczeństw a.

"W" dalszej dyskusyi zabierał: głos delegaci 
D elugan, Y erzegnassi i CkottenLeim er.

P rzy  końcu posiedzenia odczytano szereg 
in terpelacyj, m iędzy innem l in te rp e la c ję  del. 
T o l l i n g e r a ,  dom agającego się przedłożenia 
ustaw y o odpow iedz:alnośc: w sp c liy o h  m ini­
strów  i m tei'pelacyę del. B . a n k i n i e g o  o 
utw orzenie konsulatów  austro-w ęgierskich w 
Am eryce połudn owej. N a tem  obrady p rzerw a­
no. N astępne posiedzenie dziś.

Polacy na dalekim Wsch odzie. */
M andżurya, najnow sza zdobycz zaborczej 

po lityk i rosyjskiej, liczy dziś już  dość liczną 
ludność polską. J a k  wiadomo, w ostatn ich  la ­
tach  Rosy a ogrom nie się k izata ła , aby k rainę 
ię ku ltu ra ln ie  i ekonom icznie opanować, więc 
oczywiście duże zastępy  ludzi rozm aitych za­
wodów, szukających posad, głow nie techników , 
nao ły  w ały do m iast m andżurskich ; znaj dowali 
oni zajęcia w  pierw szym  rzędzie przy  budowie 
kolei w scbodnio-cbińskiej tudzież w B anku 
chińsko-rosyjskim . W  szeregach owych pionie­
rów  cy w ilizac ji europejskiej na t.yir nowym 
dla Europejczyków  teren ie  było też w ielu Po­
la ! ów, k tó rzy  po części zajęli stanowiska n a­
czelne. I  tak  w Charbinie, jednem  z głów nych 
ir ia s t  M andźuryi, naczelnym  djuektorem  zarzą­
dzającym  siedm ioma oddz-alanr B enku ebińsko- 
rosyjsl lego, jakie w kra ju  istnieją, jest p. S6a- 
nisław  G abriel, W arszaw ianin. Także inne, sy­
bery jsk ie  oddziały tego B enku są pod zarządem  
Pńldiiów ; mianowicie w Wfadyw ustoku naczel­
nikiem  oddziałów, istniejących w  "Władywostoku, 
M ikołajewsku i Chabarowsku je s t p. S tefan  E p- 
stein  z "Warszawy, a w B łagow ieszczeńsku n a­

czelnikiem  innych  oddział iw. znajdu jących  się 
w k ra ju  Przyam urskim , je s t p. Szliwe, również 
W arszaw ianin .

Oprócz banku chińsko-rosyjskiego, zna j­
dujem y też w iilanażury" Polaków na w ybi­
tnych  stanow iskach przy7 kolei wsuhodnio- 
cnińsKiej Od samego początku budowy był 
w C harbinie pom ocnikiem  glownego inżyniera 
Polak, p. Seweryn W achow ski. W  jego w y­
dziale pracow ali iuż. W ładysław  Rem bertowinz 
i inż. Szym on Przew alski, zas naczeln itiem  
w ydziału technicznego w okresie budowlanym  
by ł inż. K aro l Jokisz. P rzy  budowie kolei p ra ­
cowali w Charbinie: inż. Jgnacy  Prosiński. inż 
Teofil H irszm an, wreszcie inż. G ierszowt, k tó ­
ry  w M andźuryi życie zakończył.

W szyscy tu ta j w ym ieniem  w yżsi współ­
pracow nicy kolei wschodnio-cliińskiei albo już  
ustąp ili z posad, albo w krótce ustąpią, z powo­
du p rz e jm a  kole z okresu budowlanego w nor­
m alny ukres eksploatacyjny. Ooeci re niew ielka 
ju ż  pozostanie w Charbinie garseka inżynierów  
P o laków ,'jeże li nowi nie przy jadą, źew ym .eni- 
m y pp.: A dam a Szydłowskiego, Offenberga, 
L udw ika Czajkowskiego, Cytowieza, K azim ie­
rza W e rn ‘ca, Stan Szczepanowskiego i Na- 
brockiego. Z arządcą ta rta k u  kolejowego je s t 
W arszaw ianin , p. Józef Iwanowski.

N apływ  pracowni nów z różnych zewoaów 
do Mandżur}-', w te j 1 ozbie także w e lu  P o­
laków, trw ający  jeszcze ciągle, obecnie ju ż  jest 
objaw ym  szkodliwym , a rząd ogłosił ostrzeże­
nie źe przybysze ci n araża ją  się na brak za­
jęcia i na nęazę, gdyż w szystkie posady na 
kolei są ju ż  pozajm owane, a żadnych przed­
siębiorstw  przem ysłow ych w M andźuryi nie 
ma. W  m iastach panuje już dlatego p rzelu ­
dnien ie i drożyzna ; tak  np. m ały pokoik ko­
sztuje w O harbim e 60 rubli m iesięcznic, a w 
hotelach 90 rubin

W  CLarbinie mi szka obecnie czterech le­
karzy P o laków : W acław  Łazowski. M arceli 
Konosiewiez, Józef Czaki i Ju lian  Szym ański. 
N iedaw no opuścił C harbin  św ietny operator, dr. 
W incen ty  Święcicki

D aw nie jszem i, niż m andżurskie kolonu 
polskie, są tak ież kolonie w m iastach sy b ery j­
skich. Jed n ą  z najw iększych posiada Tomsk. 
L iczba katolików , m ieszkających w tem  m ie­
ście dosięga pow ażnej cyfry  5000, przy tem  
zw .ększa się ona znacznie z rok.em  każdym . 
W iększą część* ludności katolickiej stanow ią 
Polacy i L ^w im . I lc z u a  ta g rupa  składa się 
z kilkudziesięciu rodzin  polskich, zam.eszka- 
łych  tam  od daw na, poważnej cyfry  kole- 
jowców, urzędników , fachowców, przem ysłow ­
ców, rzem ieślników , robotników , oraz mło­
dzieży, uczącej się w szkołach, g im nazjach , 
w uniw ersytecie i instyuui ie technologicznym . 
W  ówoch ty ch  wyższych zakładach n a u k o ­
w ych jest około 10C studentów  Polaków  i L i­
tw inów.

Jakkolw iek więc liczba zam ieszkujących 
w Tomsku rodaków naszych je s t znaczna i s ta ­
nowi około 7 proc. ogólnej ’iczby ludi ości Tom­
ska, nie widać tu  społecznej ich działalności i 
p racy zbiorow y. Ż adnych  stow arzyszeń rodacy 
nasi nie posiadają, stycznych punktów  równ iż 
tu  niem a; d latego też spotkań m ożna bardzo 
łatwo w Tom sku młodzież szkolną, rzem ieślni­
ków i robotników  polskich, którzy7 języ k a  ro­
dzinnego albo zapom nieli zupełnie, lu b 'te ż  ka- 
leczą go niem iłosiernie. Życie tow arzyskie wśród 
Polaków  tam tejszych  bije rów nież pulsem  b a r­
dzo słabym  i pozostawia w ele do życzenia 
wpraw-dzie odbyw ają się bale polskie i wycie­
czki tow arzyskie, lecz właściwie, każdy żyje 
m: ■ lej więcej dla siebie — w swojem kółku lub 
kółeczku.

Polacy w Tomsku stanow ią spory zastęp 
in te lig en c ji, a w ielu naszych rodaków  zajm uje 
stanow iska w ybitne i wpływowe. Prócz wyż-

musisz, L ucyo! Choć może sp łynąć i czasu 
wiele, zanim  rod/ó ca ubła g  am, lubo zanim  k ró ­
lestwo moje w jego  ręce napow rót zdam, ty  
wierzyć mi musisz, iż jak o  słońcb na niebie je ­
dno jest, tak: na  ziemi, ty  dla m nie jedyna, tak 
pew nie ja  ciebie jednę przez żyw ot cały m iło­
wał b ę d ę ! N iech Bug o m nie zapom ni, jesiipym  
ciebie zahaczyć u  l a ł !

— J a  w ierzę tobie, E nzio ! panie mój, kró­
lu  mój !

— N a wieść odem nie czekać będziesz. Sam 
w osobie własnej pojaw ić się już w Bolonh 
nie mogąc... zaufanego w yślę kogo... najlepiej 
może P io tra  d’Asinello, bo i p rzy jaciel z niego 
praw , i chłop spraw ny, co rozum przebiegły 
ma, w trudność, w szelakiej noiadzić um iejący 
sobie. A wonczas... wonczas, Lucyo, na wezwa­
nie moje, ty  z posłem wieść odemnie przyno­
szącym, pałac ten  opuśi isz : Bolonię... i gdzieś 
tam , wśród borów, pośród apenińskich gór, k ę ­
dy  ja  ciebie oczekiwać będę, rę^e zwiąże nam  
ksiądz, którego z sobą przywiodę... N a jak ież  
tru d y  i na przygody7 jakie narazisz się ty  dla 
miłości mojej, jed y n a  !

— ^Wszystko uczynię, jako  wola tw oja. Ni 
ucieczki z opiekuna domu, ni nieprzespieczno 
ści nie zięknę się żadny7ch. N: kogc serca, b li­
skiego, nikogo pokrew nego n ie  ostaw ię tu ta j, 
wiec i nie pożałuję niczego... chyba jed n ej d u ­
szy dobrej, M unny E m ilii... O dtąd ty  jveden 
św iat mi zastąpisz ca ły ! By7 tw oją być, iabym  
i na  miecze pójść gotowa, i na g ro ty  o s tre 1 
N ie zalęknę s i ę !

Oczy je j zapałem  błyszczały, a rum ieńcem  
pałały  lica

Enzic pow toin ie do rąk  jej, się pochylił.
— R ycerska z c 'eb ie  niew: ,sta ! K rew  L o­

renza Vi»dagula, co ni w enecyańskiego doż ■ 
nie u ląk ł się, iii potężnego rządu  jego"" Takiej 
w łaśnie m ałżonki trz a  mężowi, k tórem u w bo­
jach  ży7wot pędzić p vzeznaczonem  jest.

Snać znow u w iaterek  nocny mocnie, wi- 
nogradu liśćmi potrząść m usiał, bo L ucya po­
nownie z m iejsca porw ała się, w gąszcz oną 
spcjrzen;e w lepiając w ylękłe, i ponownie Enzio 
śm irchem  wesołym ukoił obawy jej.

— J a i o widzę, niew cześnif m odwagę za­
chw alał tw o ją ! T y  liści zaszem rania lękasz się 
L u c y o !

— N ie o siebie trw oga m nie przejm uje, jeno
0 ciebie, — oczy ku  n iem u podnosząc, i z m i­
łością w ieik t poglądając nań, rzekła T ak  mi 
się przyw idziało  koniecznie, i i i ktoś śledź nas...
1 n a  pom yślenie samo, iżby to  podesta byó 
m ógł, mróz przejm uje m m i ! T en opiekun mój... 
uhocia to  nie przystoi może m ówić ta !  o człe­
ku, ktncem u m nie poruczył konający  rodzic... 
ale jab y m  przed tv m  opiekuństw em  jego na 
drugi św iata koniec uciec rad a  !

i— Nie wiem. czylun słusznie postrzegł, ale 
m: się zdało, że or n a  ciebie d y b ie !

— Niech d y b ie ! NiC m e wyczeka, nie w y­
służy 1 — ozwała się, z dz*wną w głosie zacię­
to ś c ią —D ziad obm ierzły 1 O kom inie m yśleć mu 
ciepły m, nie o żonie m łodej" "W stręfliwy m i on, 
i to  kochanie jego  przebrzydłe! K iedy n a m r ie  
pogląda, to jakobym  w ty ch  ślepiach ego w ię­
cej zawisc: w idziała, niżeli m iiow ania!

(Ciąg dalszy nastąp ).

Ubezpieczenie losów od strat przy wylosowaniu 
najmniejszej wygrany na cały rok 1904 PP-al i l i l i e n

J  dom bankowy kantor wymiany.

Wobec wysokich kursów losów ża­
den posiadacz losów7 nis powinien 
zaniechać zabezpieezei ia się przed 
dotkliwą stratą w razie wylosowania
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szych stanow isk w zarządzi" syberyjskiej kolei 
żelaznej, Polacy zajm ują także wiele innych  
wyższych posad urzędow ych w Tomsku. Sekre­
tarzem  zarządu kom unikacyi je s t p, "W, P later- 
Płachocki, głównym  technikiem  w  zarządzie 
kom unikacyi wodnej (rzecznej) p. W ołk K ara- 
czewski, naczelnikiem  kanału O b-Jenisejskiego 
in ży n ier S. Zbikowski, zarządzającym  kopaln ią 
w ęgla kam iennego w S tu lżynie (pow. m aryiń- 
ski) inź. W , Sanowi ;z, zarządzającym  bankiem  
rządowym  je s t p. N iklewicz, sekretarzem  za­
rządu guberm alnego M. Ghociatkowski, s ta r­
szym  budow niczym  gub. S. Chomowicz, m łod­
szym  P . Glut, któyy je s t rów m eź budow niczym  
okręgu  naukow ego zachodnio-syberyjskiego, geo­
m etrą  okręgu  tom skiego A. Sawicki, członkiem 
sądu okręgowego p. W . Salmowioz, sekretarzem  
tego sądu S. K arczew ski. Sędziam i pokoju są 
pp. T. Opocki i J .  B rzeziński.

Zarządzającym  Izbą skarbow ą je s t p. I. 
Chronowski, naczelnikiem  oddziału tej Izb y  A. 
W ild a , rew zo rem  w Izb ie obrachunkow ej A. 
W o.ioiechowjki, zarządzającym  archiw um  rej 
Izby  W . L ange. A dw okaturę reprezen tu je  ad­
w okat przysięgły  S A rciszewski, k tó ry  je s t ró ­
wnież syndykiem  w zarządzie kolei S y b ery j­
skiej, reji-nturą tru d n i się A- Żukowski. L eka • 
rze P o lacy ; pp. Orzeszko, Łom owick' i W . P i- 
ruski, ten  ostatn i je s t prezesem  tom skiego Tow 
rozwoju fizycznego, k tó re je s t jego  dziełem. 
A p tekarzy  Polaków  jest dwóch, pp, P . K o­
wnacki i T W oronowicz, ten  ostatni zarządza 
ap tek ą  m iejską. Pośród profesorów in s ty tu tu  
technologicznego je s t dwóch P o la k ó w : prof. J . 
R ączew ski (chem ia organiczna) i aż. P . Grut. 
N auczycielam i w g im nazyach męskich są pp. 
B. R akow ski (języki starożytne klasyczne), J .  
B ystrzyck1 (m atem atyka ’ fizyka) i 3 . B y ­
strzyck i (język źranc.). W  m aryańskiem  gim na- 
zyum  źeńskiem  m atem atykę wy k laua W . Zda­
nowicz. Pom iędzy kupcam i i przem ysłow cam i 
tom skim i jest także k ilka  zam ożnych firm pol­
skich jak o  to : K  A ndronow ski (gorzelnia), K. 
Z iden iew sk  (browar), A. S tefan iak  (zakłady 
mechaniczne), Br. Borodicz (cukiernie najlepsze 
w Tomoku p. t. »Broniaławu), I. Szereinger (ma­
gazyn  zegarów j, W ołodkow cz i Kie (wędli- 
niarnie), najlepszym  kraw cem  m ęsLim Jjest w ar­
szawianin, p. C. A dam ow sk-

K a to I:cy m ają tu  bardzo ładny, m urow a­
ny kościół parafia lny  pod w ezw aniem  M atki 
Boskie i (Różańcowej, zbudow any na najw yższym  
punkcie m iasta na górze W oskresiońskiej, skąd 
roztacza się szeroka panoram a na m iasto, prze 
rzn ię te  rzeczką Uszatką, na  rzekę Tom, ożywio­
ną kursującym  parosta tkam i, na pokry te  bujną 
zielenią łąk i i na  okalającą horyzont pogrążoną 
w m gle ta jg ę  (las).

Proboszczem  paran i tom skiej je s t X . J . 
Demikis, dr. św. teologii, w ikarym  X . P . K a- 
ziunus, a niedaw no opuścił parafię tom ską sę­
dziw y X . K, Shibniaw ski, przenosząc się do 
W arszaw y i pozostaw iając pośród parafian  za­
służone wspom nienie swego 20-ietniego poby tu  
w  Tom sku. S yndykam i kościoła tom ski go są 
pp. W ołk-K araczew ski S. K arczew ski.

Jed y n ą  in sty tucyą, w której p rzybyw a­
ją c y  do Tom ska kato licy  znaleźć m ogą chw ilo­
w ą pomoc m ateryalną, lub pomoc w otrzym a­
n iu  pracy, jest Tow. dobroczynności, stniyjące 
od r. 1895 p rzy  kościele tam tejszym , p rzy  k tó ­
rym  je s t  też  p rzy tu łek  dla sierót, pow stać zaś 
m a w  r. edalekiej przyszłości tak iź  p rzy tu łek  
dla starców  płc/. obojej. Prezesem  rzeczonego 
Tow. je s t ■Dar1 L. Orzeszkowa.

Bada miasta Lwowa.
Lwów, 22 stycznia.

N a początku  wczorajszego posmdzenia p re­
zyden t M ałachow ski odpowiedział na w niesioną 
na poprzedniem  posiedzeniu in terpelacyę r. Ro- 
manc wicza, że zasięgnął u  sfer kom petentnych  
in fo rm ac ji o pogłosce, iż a rc jb isk u p stw o  or­
m iańskie m a być przeniesione do Czeim ow iee 
i przekonał się, iż pogłoska ta  je s t  bezpodsta­
wna. Dalej oznajm ił p rezyden t, że czyniąc za­
dość życzeniu  r. Roszkowskiego postara ł się, 
by władze duchow ne zarządziły  środki bezpie­
czeństw a dla publiczności n a  w ypadek  pożaru 
w n iek tó ry ch  kościułach lwowskich.

R . J o n a s z  zapytał, czy i k iedy wejdzie 
ua porządek dzienny R aay  spraw a ponow nej 
propozycyi, k tó rą  tryesteńsk ie  Tow arzystw o 
tram w ajow e zrobiło co do w ykupna tram w aju  
konnego przez gm inę ' zam iany tego tram w aju  
na elek tryczny . Tow arzystw o zam ierza ew en­
tualnie wejść z gm iną w spółkę. P rezy d en t od­
powiedział, że spraw ą tą  zajął się ju ż  m agi­
s tra t  i pow ziął odpow iednie uchw ały, k tóre 
zbada leszcze kom isya elektryczna, aby  je  po­
tem  przedłożyć pełnej R adz.e  w  drodze reg u ­
laminowej.

Z porządku dziennego r. R a w s k i  refe­
row ał spraw ę w yboru p ro jek tu  rzeźbiarskiego 
ua studnię M atki Boskiej, k tó ra  daw niej stała 
na  p lacu  M aryackim , a obecnie ma być umie­
szczona u w ylotu wałów. N a p ro jek t rzeźbiar­
ski rozpisano konkurs, z tern jed n ak  zastrzeże­
niem, że arty śc i ma„ą obmyśleć ty lko  nową 
podstaw ę do istniejącej ju ż  figury  M atki Bo­
skiej. Z pośród nadesłanych projektów  kom ite t 
nagrodził trzy . Jed en  inż. Łuzeckiego pod g o ­
dłem  „T entare licet", uw zględniający ty lko  
sam  postum ent, a w :ęc zastosow any zupełnie 
do w arunków  konkursu  Drug: p ro jek t rzeźbią 
rza  O strowskiego pod godłem  „K orona jag ie l­
lońska" przedstaw ia ko lum rę z czterem a gło- 
w an r Im iemi u  dołu, zakończoną w górze ko­
roną, na  kolum nie zaś sto: postać M atki Bo­
skiej, ale całkiem  inna, m ź dotychczasowa, 
z koroną na  głowie. T en  p ro jek t jest zdaniem  
p. R aw skiego nieodpowiedni, już choćby z tego 
powodu, że będzie praw dopodobnie bardzo ko­
sztow ny. Pom ysł jest dobry, ale ja k  jeden  z n a j­
bardziej kom petentnych  jurorów  przyznał, n ie­
rozw iązany, trzebaby  więc wprzód cały  p ro jek t 
odciąć artyście  do przerobieni t. N adto, zdaniem  
r. R aw skiego, sty l owej rzeźby je s t secesyjny 
i p rzeto  ao danego celu w cale się nie nadaje. 
N ie nadaje  się również trzeci pro jek t, a rch ite  
k ty  Obm ińskiego. pod godłem  „Ora pro nobis"; 
postać M atk i Boskiej jest tu  um ieszczona po­
nad kap liczką i, zdaniom  referenta, nie by łaby  
dość widoczna. Dlatego refer«nt proponuje p rzy ­
jęcie p ro jek tu  inź Ł użen kiego, zw łaszcza że 
ty lko  do tego p ro jek tu  dodany je s t dokładny 
kosztorys.

R . Ś l i w i ń s k i  zaznacza, że oba pro­
jek ty  : Ostrowskiego i Łuźcckiego otrzym ały 
pierw fzą nag-odę „ex aequo“ ; p ro jek t O bm iń­
skiego nagrodę drugą. Za „K oroną jagiellońską1* 
głosowali w  kom itecie jurorów  prof. Talowski, 
prof. R adziszew ski i p. Ś liw iński, za „tentare 
lic e t14 pp. R aw ski, H ochberger i Sadłowski. 
P rzy p ad ek  ty lk o  zrządził, że p. R aw skiego w y­
brano  referen tem  tej spraw y, g d y b y  nim  w y ­

b rane mówcę, by łby  on tak  samo w ym ow nie 
jak  teraz r. R aw sk ' użył try b u n y  re feren ta  ua 
zachw alanie Ostrowskiego. Całą rzecz pow inien 
by ł referow ać ktoś z poza g rona jurorów . Mów­
ca zb ija  zarzu ty  r. Raw skiego, podniesione 
przeciw „Koronie jag ie llońsk ie j44. P ro jek t ten  
jest oryginalny , pełen pulotu i daj 3 rzecz isto­
tnie wartościową pod względem  artystycznym , 
podczas gdy  p ro jek t Łużeckiego je s t zupełnie 
•a la ln y  i pospolity. Co do kosztów, to należa­

łoby w pierw  zażądać od p  Ostrowskiego ko­
sztorysu, zanim  się jego p ro jek t o d rz u c i; zda­
niem  mówcy, w łaśnie ten  p ro jek t będzie ca ł­
kiem  prosty  i tan i, natom iast postum ent p. Ł u ­
żeckiego je s t skum biuow any. Mówca staw ia 
wniosek, by  spraw ę odroczyć i zażądać, by  
wszyscy pre jektan  ii przedłożyli koszto rysy ,

R. W e  g  e 1 przem aw iał za przyjęciem  
p ro jek tu  „O rap ro n o b i3“, r. W a l i c h i e w i c z  
popierał wniosek referenta, podnosząc, że zasa­
dniczą rolę tu  g ra  w arunek, iż dotychczasowej 
s ta tu y  zm ieniać nie wolno. S ta tu a  ta  nie je s t 
w praw dzie arcydziełem  ale m a dla Lw ow ian 
w artość pam iątkow ą, m e Dależy więc dopuścić, 
by  ją  pochow ano na wieczne czasy w grobach 
archiw um  m iejskiego, tak , uak się to stało  ze 
statuą- św. M ichała. W  cym sam ym  duchu p rze­
m aw iał r. M i c h a l s k i ,  dodając, że zm iana 
s ta tuy  byłaby  dla Lw ow ian niespoazis nką; lu ­
dność pow szechnie oczekuje cegc, że ta  sama. 
M atka B oska zostame; panie N iezabitow ska i 
hr. Baw orow ska zam ów iły ju ż  dla niej nową 
złocą aureolę u zło tnika. R . C z a r n e c k i  
przem aw iał za pro jek tem  „K orona jag ielloń- 
sk a“ i proponow ał w ybrać i m nego m iejsca pod 
studnię; r. R a w s k i  gani! ponow nie secesyjny 
s ty l tego prejektu .

W  głosow aniu 2 glosy ośw iadczyły się za 
pro jek tem  p. Obmińs* tego, 5 za rzeźbą p. 
Ostrowskiego, a 36 za postum entem , obm yślo­
nym  przez p. Łużeckiego, Postum ent ten  będzie 
kosztował 9000 koron.

N astępnie r. W a l i c h i e w i c z  referow ał 
spra wy tan iego  opału  dla biedny cb. Z ofert, 
k tóre różni przedsiębiorcy nadesłali, zalecił re ­
fe ren t ofertę kopaln i w ęgla w Jaw orzn ie n a  do­
staw ę węgla i ofertę B ringerów  n a  dostaw ę 
drzewa. W ęgiel m a być rozwożony i sprzeda­
w any n a  ulicach po 54 ct., a drzewo po 44T/a 
ct. za cen tnar z dostaw ą do domu. Rozwożący 
opał m ają m ieszkańcom  daw ać znak  trąb k ą , 
że p rzy jechali z now ym  transportem . Jednego 
dnia kup ie będzie m ożna najw yżej 3 cen tnary  
w ig ła lub  drzewa. R eferen t postaw ił wniosek, 
by  w ybrano komisyę, k tóraby  obmyśliła- dok ła­
dnie cały sposób rozwózki opalu, kontroli 

t. d., oraz by  przeznaczyć na  ten  cel k red y t 
4000 koron.

W  spraw ie tej p rzem aw iali r a d n i . lh n a -  
towicz, Jonasz, M arkiewicz, Czarnecki i M i­
chalski. Zalecali komisyi, żeby rozwózkę u rzą­
dzono tak , jak  ona jest urządzona w K rakow ie, 
żeby nie w iązano się trw a ły m  k on trak tem  z 
oferentam i, żeby wolno było kupow ać po pół, 
a  naw et ó w e rć  cen tnara  Węgla lub  drze­
w a i t. p. W  końcu p rzy ję to  w nioski re fe ­
re n ta  — a do kom isyi w ybrano pp. W ali- 
cLiewicza, BascLa, Lew ickiego, L an g a  i B ie- 
niedzidego.

Potem  odbyło się posiedzenie tajne, na  
k tórem  m iędzy inn rm i m ianow ano p. Teodora 
M okrzyckiego inżynierem  w IX  randze w g a ­
zowni m iejskiej. 1

(Jo J o czem piszą.
Dwa niepospolite odkrycia w dziedzinie 

życia roślin  zaw dzięczać bęcizie św iat Polakom . 
N iedaw no p. Jó ze f B rzez.ński zbadał i określi1: 
p rzyczynę rak a  drzew, teraz zaś p. S t. M okrze- 
cki, uczony entom olog ziem stw a krym skiego, 
w ynalazł sposób lecz e ria  i odżyw iania drzew 
solam i m ineralnem : w prow adzauem i w prost
do m asy drzewa, nie zaś przez korzenie, czyniąc 
tom  zupełny  przew ró t w noięclach dotychcza­
sowych o żyw ieniu  roślin. Znakom ity  p rzy ro ­
dnik  p (Edmund Jankow ski, dowiedziaw szy się 
o w ynikach  ty ch  badań  polskiego uczonego, 
zwrócił się w prost do niego z prośbą o bliższe 
szczegóły i obecnie tak  opisuje w Gazecie pol­
skiej dośw iadczenia p. M okrzeckiego.

Pan Mokrzecki wykonał w roku 3 903 wraz 
z pomocnikami swymi doświadczenia na 500 drze­
wach różnorodnych. Były tam głównie drzewa owo­
cowe, lecz także dęby, topole, platany, akacye itp. 
Do prób używano 30 rozmaitych soli mineralnych 
lub ich mieszanin, wprowadzając je bądź to jako 
roztwory, bądź tez w stan;e suchym. Pan Mukrze- 
nk: używa] do tego soli żelaza, potasu, fosforu, nad- 
fostoranu potasu, nawozu Wagnera to jest potasowo- 
fosforowego, a najlepsze wyniki otrzymał ze swoją 
solą, której składu jednak nie podaje.

Przedewszystkiem, jaką drogą mogą być po­
dane arzewu te mineralne pokarmy, zwłaszcza su­
che ? Że soki surow e (t. j. woda, zawierająca w roz­
tworze różne sole chemiczne) ptyną najmłodszemi 
tkankami drewna (bielul, potw ierdza to i p. Mo- 
brzecki, mówiąc, że napojenie drzew .jadami nie 
zabijało tych szkodników, które przebywa ją w głęb­
szych warstwach drewna. Tam bowiem te jadowite 
ciała wcale dostać s !ę nie mogły. Zatem przy tej 
metodzie muszą być wyrzynane nożem, lub co le­
piej, wiercone świ łerkiem otwory z góry na dół, 
sięgające przez całą korę i miazgę pedkorową do 
bielu. Otwory te prędko się goj , bez szkoay dla 
drzewa. W takie otwory, a musi być ich kilkana­
ście na całym obwodzie drzewa, wprowadza p Mo- 
krzecki wczesną wiosną po 12— 24 giamów w m ian- 
kowanycb soli suchych lub w roztworze. Wprowa­
dza ją  dlatego wczesną wiosną, gdyż zadawane pó­
źniej. z końcem czerwca lub początkiem lipca, ża­
dnego wpływu nie wywierają, jak  dię o tern prze­
konał. I  słusznie. Ruch soków, to jest obfity prze­
pływ wody, jest możliwy tylko z wiosną, dopóki 
odbywa się nowy przyrost. Soki te u a drodze swo­
jej napotykają sól odżywczą, ciało barwiące lub ja ­
dowite, ale w wodzie rozpuszczalne, zabieraja tedy 
część tego taką jaką są w starie rozpuścić. Że zaś 
nowe rzadkie soki idą ciągle za niemi, przeto sto­
pniowo cała ilość soli może się rozpuścić i dostać 
do liści dla dalszej przeróbki.

Metoda p. Mokrzeckiego może być świetnem 
potwierdzeniem tego, co fizyoiogia roślin od dawna 
uznaje, że pracowniami, w których odbywa się 
przeróbka soków suszonych na wytwory roślinne, 
są komć-ki liści, pędów młodych, słowem, części 
zielone Doświadczenia p. Mokrzeckiego były do­
tychczas dokonywane ha chorych drzewach, n. p. 
przemarzłych, gumujących i t. p. W yniki z nich 
były na ogół świetne. Tak np. gdy pędy chorej 
akacyi w danej chwili miały zaledwie 0,021 m., a 
zdrowej, obok rosnącej, 0,95, to pędy akacyi leczo­
nej dosięgły długości 1,89 m. i to przy zastoso­
waniu 12 do 20 gr. soli p. Mokrzeckiego na prze­
miany z si irczanem żelaza. W  jesieni korony by/y 
w spaniałe, znaczni* w iększ* , niż na drzewach 
zdrowych

Na jabłoniach 30-ltaich traktowanych solą, 
owoce w dniu 10 lipca tażyły:

Z drzewa chorego '.0 gr., ze zdrowego 32 gr., 
a z zasilonego 53 g r .; pócz tego miały w jesieni 
dużo pąków kwiatowych .a rok następny. Wogćle 
podczas zbioru owoce z d-zew  zasilonych były dwa 
razy większe i piękniejszi, niż z drzew zdrowych, 
ale niezasilonych.

EROM K A .
j-iwow 22 stycznia.

Wiadomości urzęlowe. Cesarz nadał rekto­
rom politechnik na czas piastowania tej godności 
prawo do tytułu : Magnifcencya.

Minister skarbu zanianował w Dyrekcyi skar­
bu we Lwowie rewidentów rachunkowych Wale- 
ryana Olszewskiego i Luiwiku ilirsuha radzcami 
rachunkowymi.

Ministei handlu zamianował zarządzećw po- 
cztowycn Stanisława Dańca starszym zarządzcą, 
Ludwika Kozłowskiego starszym kontrolerem po­
cztowym w Tarnowie, oraz Alojzego Schindlera w 
Bochni i Józefa Olszewskiego w Złoczowie starszym' 
zarządcami pocztowymi, t kontrolera pocztowego 
Tadeusza Łozińskiego we Lwowie adjunktem po­
cztowym.

Cesarz zamianował biskupem w Trydencie 
profesora teologii X. dra Jeiestyna Endrici.

Z  armii. Cesarz ptzwolił porucznikowi 1 p. 
obrony kraj. Józefowi Wibszyńjkiemu przyjąć i no­
sić pruski order korony II klasy.

Po w szechne wykłady uniwersyteckie. W  so­
botę dnia 23 bm. Profi F.rJ<- .ńnow ski: „Komedya 
polska w 2-giej połowie XVIII w.u Szkoła rbalna, 
Kamienna 2. Początek o godzinie 6.

Draoiny ratunkowe. Na prośbę krajowego 
Związku ochotniczych straży ogniowych wydał W y­
dział krajowy rozporządzenie, aby wszystkie mie­
szkalne wille w zakładać! zdrojowych i kąpielo­
wych zaopatrzone były w drabiny okiennicowe do 
ratowania ludzi na wypadek pożaru lub innej ka­
tastrofy. Wykonanie tegj rozporządzenia natrafiło 
na trudności z powodu igromnych kosztów urzą­
dzenia takich drabin, klóre trzebaby z Niemiec 
sprowadzać, to też Związtk strażacki czynił stara­
nia, aby drabiny takie wjrabianu w krą u, co mu 
się też w zupełności udeło. Inżynier p. Samuel 
Ehrlich, Polak, wynalazł taką drabinę ratunkową, 
skronstruował model natu-alnej wielkości i obecnie 
przedstawia go do próDy i oceny. Próba ta  i oce­
na przed komisyą tecb nieśną Związku strażackiego 
i zaproszonemi przez wyralazcę osobami odbędzie 
się w sobotę dnia 23 bm. o godzinie 12-tej 
w południe w fabryce maszyn Podhorodeckiego 
i Łodzińskiego, przy ul Polnej 1. 51.

Biuro reklsmy wyrobow krajowych przy 
Centr. Związku gal. przemysłu fabrycznego i kraj. 
Związku przemysłowym (Lwów, Batorego 12), 
zwraca uwagę wszystkich krajowych wytwórców 
pizemysłowych na objawy świadczące, że fabryk: 
zagraniczne obserwują pdnie budzący się od pe­
wnego czi,su w kraju żywszy ruch w obronie wła­
sne' naszej produkcyi i czując, że jeżeli ruch ten 
dalej będzie się wzmagać, może przynieść im u- 
szczerbek w dotychczasowsm wszechwładnem pano­
waniu na naszem targu, przygotowują się do ener­
gicznej obrony.

Można zauważyć, jak  od pewnego czasu wzmógł 
się jaszcze bardziej ruch zagranicznych podróżują­
cych agentów po miastach i miasteczkach; agenci 
ci zaczynają już łamanym .językiem kraiowym-4 
udawać Polaków i (Rusinów, wpychają towar jeszcze 
natarczywiej’ <ak przedtem, aby zaopatrzyć kupca
ja k  najryokl^a w  tow flr * nbifldc* w- sposób kra-
jowego producenta i jeao słabych liczbą i mniej 
natrętnych agentów.

Wskutek powtarzających się w dziennikach 
artykułów, występujących za kupowaniem tes o lub 
owego artykułu krajow«go i za odrzuceniem kou 
kurujących towarów zagranicznych, zdarzają się 
coraz częściej wypadki, że fabrykanci zagraniczni 
zrywają umowy z naszymi dziennikami i czaso 
pismami co do umieszczeni w ich. inseracyjuych 
częściach anonsów, a za to energiczniej i inten­
sywniej anonsują się plakatami, cenrikami, podró­
żami ,,reisenderówu itp. środkami, z których nikt 
u nas nie ma korzyści, a cały kraj tylko szkodę.

Zaczyna się w ten sposób bojkot dzienników, 
które w poczuciu obyw atelsk ich  obowiązków kra­
jowej pr&3y zamieszczają artykuły, nawołujące do 
dawania pierwszeństwa wyrobom własnym przed 
obcymi. — Na te objawy należy zwrócić baczną 
uwrgę, z tą sytuacyą należy się liczyć i przeciw­
działać jo' w stosowny i świadomy ceiu sposób.

Przedewszystltiem skoro liczba osób, szukają­
cych towaru krajowego, rośnie dziś bezsprze 
cznia z dnia na dzień, winni producenci krajowi 
wytężyć wszystkie siły i środki celem należytego 
reklamowania, dwych wyrobów plakatami, cennika­
mi, wysyłaniem agentów, a względnie oddawania 
zastępstwa handlowego agencyi krajowego Związku 
przemysłowego (Lwów ul. Ohorążczyzny 17), która 
objęła już zastępstwo kilkunastu krajowych fabryk 
i prowadzi je z bardzo dodatnim dla tych fabryk 
rezultatem. Nadto należy poczynić wszelkie stara­
nia dla zastąpienia inseratów obcych fabryk m pi­
smach krajowych inseratLini naszych własnych fa­
bryk i pracowni wytwórczych, aby w ten sposób 
z iednej strony ułatwić prasie krajowej przejście 
od inseratów firm zagranicznych do ogłoszeń k ra­
jowych producentów, a  nadto ułatwić ogółowi jak 
najrychlejsze zwróceni" się od artykułów zagra­
nicznych ku iowarom krajowym

Rozumie się samo przez się, że równocześnie 
z ntensywną reklamą musi też iść i wydoskonele- 
nie produkcyi i dorównywanie na każdym kroku 
w słowności, dobrem obsłużeniu konsumentów 
i w innych zaletach postępowego europejskiego pro­
ducenta.

Biuro reklamj wyrobów krajowych zaznacza 
wreszcie, że najbardziej energicr&na działalność co­
raz liczniejszych i coraz żywszą akcyę rozwijają­
cych towarzystw agitacyjnych „Pomocy przemy­
słowej J na całym obszarze nrajn zawiązanych nie 
wystarczy do rozszerzenia zbytu w] robów krajo­
wych, jeżeli sami producenci nie poczynią ze swej 
strony wszelkich usiłowań dla zdobycia krajowego 
rynku handlowego przez odpowiednią reklamę i ru 
ohliwość handlową.

UpadeK ziem iaństw a naszego . X. Ignacy 
Kubisztal, pleban ob^Ł-łać. w Łopatyme, opowiada 
w Gazecie Harorlowej, jaki jest stan ziemi iństwa 
w północno zachoduiej części powiatu brodzkiego. 
Pisze więc :

Państwo Brody z przyległościami (przeszło
41.000 morgówj odkupił przed kilku laty z: ąk 
Lazarusa i spółki, Niemiec —  p. Schmidt, mający 
również obszary w Skolem. W rękach żydowskich 
jako większych właścicieli jest sześć wsi, a to ■ 
1) Mikołajów z kilkoma folwarkami, dawniejsza 
własność Parzelskich, 2) Smarzów z młynem paro 
Mym dwoma gorzelniami, poprzednio własność 
Tomanków, 3) prześliczny majątek Uwin i folwark 
Józefówka z ziemią lepszą od podolskiej, k tórą sprze­
dali spadkobiercy Józefa Wysockiego, 4j wieś 
Zawidów, sprzedana przed dwoma laty izraelitom,

5) wielki obszar dwo"ski Wygoda ad Baryłów,
6) wieś Grzyuałć wke dawniej Trzcińskich bęjąca.

Sprzedano gminom lub rozparcelowano nastę­
pująco obszary dworskie: 1) Dwór Stasin ad Uwin 
przeszło 600 morgów, nabyty jtrzez gminę Uwin. 
Gmina część rozparcelowała, część obróciła na 
gminne pastwisko, a resztę z gorzelnią zostawiwszy 
jako ODSzar dworski, wydzierżawiła żydom. 2) Gmi­
na Smarzów nabyła część Strzemilcza przed trzema 
laty. 3j Folwark Zal aki ad Mikołajów rozparcelo­
wano przed rokiem miedzy włościar ruskich Miko­
łajowa, 4) Gmina Stanisławczyk kupiła cały przy­
legły obszar dworski od Loewina, izraelity. 5) Obszar 
dworski W yrki o 300 morgach kupiła w r, 1903 
gmina Łopatyn. 6) Wioś Baryłów ma być w Die 
iącym roku między włościan ruskich Baryłowa roz­
parcelowaną, ku czemu wszystkie już przygotowa­
nia poczyniono.

W  rękach żydowskich, jako dzierżawców, po­
zostaje również ogromny ODSzar. Całą Łopatyń- 
szczyznę, własność spadkobierców śp. Kazimierza 
Stefana Młodeckiego, dzierżawią od dawna żydzi. 
Na obszarze dworskim ostatnia konskrypeya nal. 
czyła przeszło 800 żjdów. W  ich rękach jest tar­
tak, dwie gorzelnie, browar, młyn. Dalej wieś 
Strzemilcze wydzierżawi! Bank hipoteczny na dłu­
gie lata żydom, a również obszar dworski Brandy- 
sówka ad Zawidcze dzierżawią także izraelici.

Z Polaków gospodarują jedynie rotr istrz 
p. Onufry Elorodyński w Remanówce, który naDył 
tę wioskę przed 8 laty od rodziny Nawratil - Na­
wrockich, którzy z góry postanowili sobie obcokra­
jowcowi nie sprzedać i dotrzymali. Zasługa główna 
w tern ś. p. Leonardy Nawrockiej. Z braku są­
siedztwa, ściśnięty ze wszystkich stron oDoymi ży­
wiołami, trudno aby p. Horodyński długo wytrwał 
na tym posterunku 2) Bratowa jego, pani Eusta 
chowa z Podlbwsklch Horodyńsha, wdowa, admini­
struje sierocinskim majątk.em Korsów i 3) Obszar 
dworski Batyjów, należący do probostwa łać. w Ło- 
patynie, administruje i gospodaruje proboszcz, Xiądz 
Ignacy Kubisztal

Tak więc na tym wielkim szmacie ziemi od 
Brodów do granicy północno - zachodniej rosyjskiej 
i wzdłuż tejże na zachód jedynie dwa tylko ma­
jątki szlacheckie są żywe. Jeżeli podobny krajobraz 
i w innych powiatach, to naprawdę n’’e mamy po­
wodu obawiać się groŻDy wypędzenia nas przemocą 
za San, dobrowolnie bowiem sami ustępujemy. Lud 
polski musi także zginąć, skoro we wsi pozostał 
we dworze pan, obcy wiarą i narodowością, a na 
plebanii siądź ruski, uprawiający agitacyę polityczną.

Strata niepowetowana tej brodzkiej części kraju, 
W oLnia galicyjskiego. Gleba dobra i lekka do u- 
prawy, przeważnie rumosz, miejscami glej lub pia­
sek z glinką. Okolica nie narażona na żadna klęski 
elementarne. Lud spokojny, trzezwy, pracowity i 
zamożny, me znający dotąd żadnej emigracy:; to 
też i nie brak robotnika. Namowom do strejku rol­
nego nie dał również nigdzie posłuchu. Dawniej 
była to okol.aa przeważnie les.jta, dzisitj pozostały 
tylko lasy brodzkie i łopatyńskie. Warunki gospo­
darowania nie są złe — zboże utrzymuje się od 
dłuższego szeregu iat w dobrej cenie (pszenica 100 
klgr. netto przeciętnie 16 K  — żyto 12 K. bez 
dostawy) — bydłe po zamknięciu obcej granicy i 
po powstaniu licznych gorzelni rolniczych zyskało 
dwa iazy większą cenę. — Dowodem, że gospodaru­
jący prawidłowo izraelici, czy to właściciele, czy 
dzierżawcy, kupują mejątki.

N. p. W ittlin z Wygody kupił dla synów 
cały Uwin a nadto w roku 1903 Ma,dan stary w 
pow. kamioneokim, obecnie zaś traktuje o Baryłów, 
gdyby parcelacya nie przybzła do skutku. Podo­
bnież drobiy wspólnik w posesyi Łopatyn Oczać, 
Kardeman, kupli Zawidcze za kwotę przoażło “300.000 
koron. A dlaczego nasi upadli ?

Publikacya Cl Wielkopolsce. Staraniem kra­
kowskiej Akademii umiejętności wyjdzie niebawem 
nowe dzieło z zakresu etnografii, poświęcono Wiel- 
kopolsce, a zwłaszcza Księstwu poznańskiemu. Jest- 
to praca pani Leonowcj Szeptyckiej, z domu Szem 
bekównej z Siemianic, oparta na jej własnych stu- 
dyach.

Długowieczność. Vv Rzeszowie zmarła 15 
b. m. K. Żeleńska w 106-ym roku życia. Do osta­
tnich prawie chwil była óosyo rzeżką i zmysły joj 
nie pozostawiały nic do życzenia. Jedynie słuch 
miała nieco przytępiony.

Komisya policyino-cg.iiowa, która od czasu 
pożaru w teatrze chicagoskim, skrzętnie bardzo 
pracuje, zbadała wczoraj salę „Domu narodnego“ i 
znalazła w niej wiele braków, które poleciła naj­
dalej w ciągu miesi?ca uzupełnić.

W Colosteum  produkuje się obecnie nad­
zwyczajnie oryginalna, miniaturowa trupa cyrkowa, 
Pawła Sandora, którą warto zobaczyć. Produkcya 
zaczyna się od tego, że wjeżdża mały wózek z 
dwiema lalkami, przedstawiającemi dyrektora cyrku 
i jego żonę, oraz z murzynem, jako woźnicą. P. 
San lor, doskonały brzuchomówca, rozmawia z nie­
mi, oczywście mówiąc i z u  siebie i za la1 ki, a na­
stępnie produkuje przed nimi swą tru p ę ; wbiega 
więc szereg psów, poprze bieianych za konie na 
nich siedzą lalki po cyrkowemu ubrane i każ la z 
nich popisuje się inną sztuką z wyższe’ szkoły ja ­
zdy. Psy świetnie wytresowane bardzo dobrze na­
śladują ruchy koni. Następnie wbiega pies niosący 
na grzbiecie małego pieska, przebranego z? lwa, 
który wykonuje także sztuk’’ cyrkowe. W  końcu 
p. Sandor wyciąga z wózka owego małego dyrekto­
ra cyrkowego i pokazuje się, żeń  w tej lalce sie­
dział debrze wytresowany piesek.

Oprócz tego numeru jirogram zawiera szereg 
dość interesujących i rozweselających produkcyi, 
oraz bardzo ładne obrazy hioskopowe.

Demonstracya bankietowa. Koło polskie w 
Berlinie wydało tymi dniami bankiet na cześć 
członka swego p. Szumana, cucąc mu przez to 
wyrazić swoje uznanie za fakt, iż zrezygnował 
z prawa starszeństwa i nie prezydował w Izbie 
przed ukonstytuowaniem się prezydyum se,mu pru­
skiego, a uczynił to dlatego, aby nie musieć wydać, 
jak zwyczaj każe, trzykrotnego okrzyku na cześć 
cesarza "Wilhelma.

Trzecia wielka reduta muzyczna, która od­
będzie się w sali Filharmonii w  sobotę dnia 23 
b. m., programem swjra, dobranym znanomicie i peł­
nym humoru, niezawodnie wybornie ubawi publi­
czność. W program jej wchodzą: „Czarodziejski
tercet chiński", „Hymn do księżyca1*, wykonany 
przez 24 klownów, „Taniec szatański w przedpń - 
k luu, „Korcert nad koncertami* sławnej kapeli 
obstrukcyjnej, „Pokusa44, uwertura z opery „Adam 
i Ewa44, wykonana przez różnego rodzaju zwierzi ta 
itd 0  godzinie 2-giej w nocy odbędzie się pretni" 
wani" masek. Dyrekcya dokład? usilnych starań, 
aby jak  najbardziej uprzyjemnić publiczności z- 
bawę przyczem większą część dochodu brutto z dwóch 
pierwszych redut obróciła na wydatki, poiączor e 
z wykonaniem programu tej reduty i na premie dla 
masek.

Ciekaw? prefekeya o gruźlicy- Dotąd
mniemano powszechnie, że gruźlicą można się zara­
zić dwojako. przez wdychanie i przez nieprzegoto- 
wane a narażone gruźlicą mleko krowie. Owóż pro­
fesor Behring miał tym-' czasy odczyt w Burlmia,

w którym utrzymywał, że ponieważ przez meprze- 
gotowane mleko krowie bardzo się łatwo można 
zarazić gruźlicą, przeto zaieca dzieci karmić w ła­
śnie niegutowanem mlekiem krowiem, aby ciałka 
białe ich krwi kształciły się od dzieciństwa w- umie­
jętności walczenia z prątkami gruźliczemi. Gdy sie. 
wykształcą w ich zwalczaniu, to poten ilekroć o- 
każe się we krwi jakiś prątek gruźliczy, natych­
miast go pokonają. Skoro zaś od dzieciństwa nie 
wykształcą się w ich zwalczaniu, to potem nie u- 
mieją sobie z nimi dać rady i wskutek tego pozo­
stawiaj? je przy życiu.

Zapyta kto może, że jest niebezpieczną i ry­
zykowną taka metoda kształcenia ciałek białych 
krwi, do nuż nie dadzą one sobie rady z prątkami 
gruzlicznemi i dzieckc zaraz po wypiciu pierwszej 
szklanki mleka od krów zarażonych gruźlicą, do­
stanie tej cnoroby ? Na to odpowiada dr. Behring 
że dziecka o tak słabych ciałkach krwi nie warto 
utrzymywać przy życiu.

Stow arzyszenie pracow nic konfekcji dam­
skiej św Józefa, wobec zapotrzebowań karnawało­
wych i wiosennych, pizypomina wszystkim łaska- 
wym paniom poszuKujących krawcowych i szwa 
czek, że dostarczyć ich może każdej chwili za u- 
mową dzienną lub miesięczną. Biuro wywiadowcze 
otwarte codziennie od godz. 12— 1 w lokalu Stow 
Rynek 40, I I  piętro.

Pariie i Sługi. Kwestya służących nie stano­
wi najważniejszej kwestyi naszego życia społeczne­
go, nie mniej jednak lekceważyć jej nie można, 
zwłaszcza, że zaostrza się ona niemal z każdym 
dniem. Przyznać należy, że wina to zarówne służą­
cych, jak  i pań.

PoiSKi lekarz w Nizzy. Dr. A. Colonna Wa­
lewski, specyalisia od chorób gardła, nosa i uszu, 
wynalazca j’akichś nowych metod leczenia tych 
chorób, osiadł w Nizzy, jako w miejrcowości, w któ­
re ’ bardzo duzo oawi Polaków i w której im nie­
jedną meże oddać usługę.

Służące bywają niejednokrotnie lemwe, złe, 
krnąbrne i nie-zawsze umieją rozróżnić co moje a 
co twoje, ale dziwić się temu nie można. Rekru­
tują się one przeważnie z ludu wiejskiego, Który 
znajduje się obecnie w najniebezpieczniejszym onre- 
aifa swego rozwoju, bo w okresie przejściowym, 
w którym jeduostki, opuszczające "'leś i emigrujące 
do miasta, wchłaniają zwykle w siebie najgorsze 
pierwiastki czasów nowych, nie pozbywszy s» ę wad 
dawnych. Dodać do tego należy, że dziewczęta 
wiejskie, wybierające się na służbę do miasta, na 
ogół nie stanowią czoła swych rówieśnic.

W  przeważnej jednak liczbie wypadków jest 
to wosk, z któgego zręczna dłoń rzezbiarza może 
ulepić dzieło znakomite, i z którym radzić sobie 
nie umie tylko ręka nieudolna. Więc też spotyka­
my tu i owdzie służące, których nachwahć się nie 
mogą ich panie, obok olbrzymiego, niestety, legionu 
sług, wyposażonych podobno we wszelkie wady, 
istniejące pod słońcem. Ale i w pośród tych rze­
komo najgorszych, dużo jeszcze jest materyaiu, 
z którego przy umiejętność i dobrej woli dałyby 
się wytworzyć jednostki użyteczne

Jest to bez kwestyi praca uciążliwa, mozolna, 
trudna i, oo ważniejsza, dość często niewdzięczna. 
Wiele też pań naszych odepchnie z oburzeniem 
myśl odgrywania roli wychowawczyń swych służą 
cych. Zgoda — ale w takim razie nie ustaną skarg 
na lenistwo, krnąbrność i rieuczciwość sług i bie­
ganie co miesiąc, czy nawet co tydzień do kantoru 
wynajmu służby.

Zresztą, w wielu wypadkach nie trzeba b y ­
łoby nawet zbytniego wysiłku i zadawania sobie 
trudu w wychowaniu służącej, Wystarczyłby tylko 
takt w postępowaniu z nią pani.

Takt jest kwestyą wychowanie i lrteiigencyi, 
ale także w znacznej mierze i temperamentu. A na­
sze panie miewają niekiedy temperament niełatwy. 
Więc też odpowiednio do chwilowego humoru, słu 
żąca za największe nawet przewinienie obdarzona 
bywa uśmiechem łaskawym, albo też za najlżejszą 
nieuwagę, często nawet zgoła bez przyczyny mie­
szana z błotem. Ta ciągła i meumotywowana zmia­
na w smarowaniu miodem i smaganiu biczem dzia­
łać musi de oralizująco na służąca, posiadającą na­
wet charakter najlepszy. Jeżeli umiemy w salonie 
panować nad naszym temperamentem, to czemuż 
puszczamy mu tak często wodze w domu? Stosunki 
pomiędzy ludźmi kształtować się mogą pomyślnie 
jedynie za pomocą bezustannych kompromisów, na 
wet w postępowauiu ze służbą. Tymczasem w pa­
niach naszych tkw. pewien rodzaj rutymzmu, 
który każe im upatrywać w służącej istotę nieskoń 
czenie niższą, obarczoną wyłącznie obowiązkami a 

ozbawioną praw wszelkich. A jednak pogodzić się 
nareszcie trzeba z myślą, że dawne czasy patryar 
chaine są stanowczo iempi passati, że dzisiaj pra­
codawca liczyć już ' ni« może na filepe posłuszeń­
stwo pracownika i tern samem chwycić się należy 
mnoj metody postepowanm. Pum jamy jn i) ze słu­
żąca, najmniej nawet inteligentna, odczuje instyn­
ktem natury pierwotnej tę rzekomo niebotyczną 
wyższość swego państwa i nie przywiąże się do 
pani, najlepszej nawet skądinąd.

W  takich warunkach nie na wiele się zdadzą 
szkoły dla służąc ch i gorliwość osób pracujących 
w T ow arzystw ie św. 2<yły nad wychowaniem słu­
żących W  najlepszym razie szkoła wykształci do 
pewnego stopniu służącą w jej zawodzie, nie wpły­
nie jednak na zmianę jej stosunku do państwa 
Chyba, że założymy jednocześnie szkoły postępowa­
nia ze służbą.

Katedra dla badania rzeczy wschodnich.
Na uniwersytecie Jagiellońskim otwarta zostanie 
za zewoleniem Ministei stwa oświaty katedra sane 
krytu i filologii indyjskiej i powierzona będzie do­
tychczasowemu docentowi tych przedmiotów n* 
uniwersytecie Jagiellońskim, dr. Leunowi Mańkow 
skiemu, który Dależy do najpierwszycL uczonych w 
tyn zakresie Nowa Katedra ma być tylko pierw­
szym krokiem naprzód, w ilad za nią ma uniwei 
sytet otrzymać ’nne, z nauk zupełnie u nas dotąd 
zaniedbanych, j a t  "gtptologiij ięzyków i literatur 
semicko-chalduis, 'eh i t. p Umożliwią one studya 
w kraju tyin, którzy dotychczas zmuszeni byli szu­
kać obranej wiedzy na obczyźnie.

Stan powietrza. T, o g. 6 rano — 4, w poł. 
— 1. 776. Podnosi się. Pochmurno.

Myśli.
Ludzie są zawsze niezadowoleni! Gdy deszcz 

pada, n irzekają, że słońce nie świeci, zamiast cie­
szyć się, że śnieg nie miecie.

Gdy słyszysz o kim, że ma dużo przyjaciół, 
winszuj mu — nie ludzkiej miłości, lecz tego, źa 
mu się widocznie dobrze powodzi.

Nie uchybił sobie.
Baron (którego automobil został zmiażdżony 

skutkiem kolizyi z pociągiem):
— No, dzięki Bogu! To był przynajmniej Ex- 

prass. Rama pierwsza klasa !

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek „Carmen11, 

opera w 3 aktach Bizeta — W  sobotę „Faust,“ 
tragedva Goothego. — W  r ’edzielę popołudniu 
„Dzika kaczka14 Ibsena, wieczorem „Carmen". — 
W  poniedziałek „F au st14 Goethego.

i
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Teatr ludowy W  sobotę przedstawienie 
popołudniowe po cenach zniżonych „Zbójcy,“ ti-a- 
gedya w 5 a. Szyllera; wieczorom „Nitouche,“ ope­
retka Meilhaca i Millauda, z panią A. Zimajer w 
roli tytułowej. — W niedzielę popołudniu „Romeo 
i Ju liau Szekspira; wieczorem „Obrona Często­
chowy

Filharmonia. W sobotę 23 bm. wielka reduta 
muzyczna. Początek o godzinie 10-tej wieczorem. 
"We wtorek 26 bm. koncert znakomitego pianisty 
Józefa Rofmanu.

Colosseum  W pasażu Hermanów: Dziś i co­
dziennie cyrK Pawła Sandora. Największa attiakcya. 
10 wspaniałych widowisk. W  niedzielę i święta 
awa przedstawiema: o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. We wczorajszem przedstawieniu 

„Webeia" Wyspiańskiego debiutowała p. Lena W i­
śniewska w roli Maryny. O ile nie wielka ta rola 
może dać podstawę do wydania sądu o debiutantce, 
sąd ten wypaść musi Dardzo pomyślnie. Warunki 
sceniczne posiada p. Wiśniewska nader efektowne, 
dykcya zasługuje na pochwałę, a pojęcie roli było 
zupełnie odpowiednie. Po tym rak szczęśliwym de­
biucie wnusić można, że dalsze występy p. Wiśniew­
skiej okażą, iż bedziemy mogli w niej powitać pra­
wdziwy talent aktoiski.

* Architekta, miesięcznika poświęconego archi­
tekturze, budownictwu i przemysłowi artystyczne­
mu, wyszedł numer 12-ty za grudzień roku zeszłe­
go i zawiera dalszy ciąg studyów p. Nawarskiego 
naa Pałacem Moutargo we Floroncyi, przynosi bar­
dzo dobrą kopię fotografii, uwidoczniającej upadem 
Campanilli ów. Marka w Wenecyi, dalej widok 
głównego budynku politechniki warszawsjiioj, plan 
kościoła we wsi Kampinos w powiecie sochaczew- 
bkim, willę hr. Ryszczewrkiego w Warszawie 
i w reszcie monumentalne podwórze w politechnice 
warszawskie;. Z artykułów zaś podnieść należy 
artykuł p. Perstla p. t. „Styl i moda", artykuł p. 
Tadeusza Chrząszcza „O grzybach wywołujących 
roztocz drzewa budowlanego" i artykuł p. Sohoeha 
nO fabrykacyi cegły piaskowo-wapiennej".

* Wiadomości fotograficznych wyszedł ze 
8zJ't drugi i zawiera tak jak poprzedni prze­
śliczne mar,-ny i pejzaże roboty p. W. Męczy ń- 
bkiego z Kijowa. Są to tak ładna fotografie z na- 
> ary, że pod względem poezy* nie ustępują wcale 
fotografiom z obrazów.

* Feliks Płażek: „święta wiosna". Dwa dra­
maty. Lwów. Nakład Księgarni Polskiej. 1904.

Zawarte są tu dwa dramaty: „Snieźyna"
i „święta wiosna", napisano białym wierszem 
treść ich zaczerpnięta jest z mitycznych dni* jow 
Polski. Marzanna, topielica, przeklęła ród Lecha 
Ztt to, że za życia nie chciał Lach dać jej swemu 
8ynowi, Krakowi, za żonę. Lech ginie zamordowa­
ny przez drugiego swego syna Rakuza, który o- 
wtada tronem i strzeże go zazdrośnie. Wtem wraca 
Krak, syn pierworodny, zdobywszy sobie księżni 
czkę Syberynę za żonę; wraca i zamia smoka pod­
wawelskiego, lecz brat. zatrwożony o swą koronę, 
Więzi go i zakuwa w kajdany. Krak rozrywa wię- 

i zabija brata, poczein panuje w mię sprawie­
dliwości a me gwałtu. Tak się kończy chamtt 
, Inreżyca". Bohaterką drugiego dramatu „święta 
Wiosna" jest córka Kraka Wanda. Chce ona wal­
czyć ze złowrogiem przeznaczeniem, które ściga 
ród Lecna, dlatego zaoija w sobie kobietę i odma­
wia ręki kochanemu Rytygierowi, który nadciągnął 
ze swem wojskiem pod Wcwel. Rozpoczyna się 
bitwa, Wanda uzbraja się i chce wyjść na mury, 
rtem nłjozy fałszywą wieść o zgonie Bytygiera, 

na wieść tę odzywa się w niej kobieta i Wanda 
złamana, rzuca się w nurty Wisły.

Autor tych nic n.e mówiących dramatów stoi 
pod wyraźnym wpływem twórczości Wyspiańskie­
go, oi az librett Wagnera Ta wrażliwość na wpły­
wy pozwala się domyślić, że to autor bardzo mło­
dy Znajdujemy w jego utworach także wj ływy 
dwóch modnych frazesów literackich, którym bar­
dzo ochoczo hołduje tzw. „Młoda Polska": jeden
•luzes to Los, Przeznaczenie, Ananke, los pojęty na 
sposób dramaturgów greckich, drugi—to frazes o sJe 
1 potędze, olbrzymmści, który autor wkłada w usta 
nP. Rakuza. Pierwszy wprowadził do nas Wysplań- 
skij drugi pochodzi od Nietzschego. P. Płażek sto­
p ie  je, nie pokazując na żywym przykładzie ani 
°Rjawów siły, ani konieczności przeznaczenia. Chwa-
*  w jego dramatach można chyba tylko gwałto­
wny tok akcyi; zdarzenia jednak następują po so-
î.e bez należytego uzasadnienia. I  tak np. jeżeli

ak wyzwala się z więzów i zabija Rakuza, dzie- 
J* się to tylko dzięki jego sile fizycznej i szybko­
ści ruchów, tak samo dobrze jednak mógł Rakuz 
sabić Kraka, gdyby był odeń silniejszym.

, „Śnieżyca" napisana jest sucho i prozaicznie, 
*“więta wiosna" ma kilka gładko napisanych ustę- 
PÓW lirycznych i trochę zdawkowego nastroju. Ję- 

płynny, zwięzły i jasny, ale pospolity; nie 
. Lajdejemy w nim ani jednego nowego obrazu lub 

ćwięku. „Świętą wiosnę" moinaby uznać za pe­
wien zadatek talentu; talent ten jednak jest je­
szcze zbyt niesamoistny, by można o nim cośkol-
• ek wyrokować, czy to ujemnego, czy dodatniego

* Ludwik br Puszet. „Studya nad polsk em 
budownictwem drewnianem". Jest to ostatnie dz.eło 
z wydanych dotychczas publikacyj z zakresu etno­
graficznego przez Akademię Umiejętności w Krako- 
w*e- Autor pró uje stworzy ć syntezę dotychczaso­
wych badań nad budownictwem polakiem. Dzieło 
swoje, pisane z gruntowną znajomością przedmiotu,
■obrym językiem polskim, rozpoczyna a D a l i z ą  planu 

lóżnyoh gatunków chaty i jej konstrukcyi Przecho­
dząc do polemiki z pracami autorów niemieckich, 
zbija ich twierdzenie, jakoby typ chaty polskiej zo­
stał przejęty z Niemiec i dowodzi, że jest on wręcz 
°drębny, aczkolwiek w niektórych okolicach zna- 
°hodzi się ślady wpływu niemieckiego. Następnie 
obszerniej zastanawia się autor nad różnemi właści­
wościami chaty polskiej, poświęcając trafne uwagi 
,ej częściom : powale, odrzwiom i podcieniom, spo- 
fykanym zwłaszcza przy dworkach małomiasteczko­
wych. Jed6n z ostatihch rozdziałów traktuje o or­
namentyce cnaty polskiej jej pokrewieństwie ze

°bnictwem obcem. Książka ozdobiona licznemi ilu- 
stracyam^ jest cennym nabytkiem w naszej litera-

-z* naukowej, a i dla ludzi niefachowych przed- 
*tftwia wiole zajęcia.

Z izby sądowej.
Lwów 2*2 stycznia.

{Kradzież i  oszczerstwo)■
N a wczorajszej popołudniowej rozpraw ie 

przesłuchano najn ierw  św adka L a m a ,  k tó ­
ry byw ając nieraz w sklepie pana  D ąbro­
wskiego, w idyw ał tam  Lem) i cha sprzedaw a­
l i 0®®0 srebro. N a zapytanie, skąd ten chłopek 
r ebrc prz nos: w yjaśn ił p. D ąbrow ski św iad-
® w j, że od Jakubow skiego. Z tego w ynika, że  

P- D ąbrow ski w cale się z tern nic krył, źe na 
°yw« srebro od Lem licha

r Św. M arceli J  a k u b o w s k i ,  syn w łaśc i• 
cielą poszkodowanej firmy, stw ierdził, że isto­
tn ie  czasem przez L em licha posyłał do D ą­
browskiego 3tare srebro, aby  je  sprzedać na 
„bruch", nowego srebra jednak nie posyłał nigdy.

Św. P a c h o w a ,  kierow niczka firm y J a ­
kubowskiego, zeznała, że Lem lich cieszył się 
w sklepie ezwzględnem  zaufaniem . N ie p rzy ­
pom ina ona sobie, zeby kiedykolw iek by ła  r a ­
zem z Lem liohem  w sklepie p, Dąbrowskiego, 
aby  tam  sprzedać sta re  srebro, pam ięta  tylko, 
źe kupow ała tam  k ilka  razy  przedm .oty  złote i 
srebrne. Zaznanie to je s t sprzeczne z zeznaniem 
św. Dąbrowskiego, k tó ry  mówił, że raz pani 
Pacnow a sprzedając m u srebro, przedstaw iła 
L em licha jak o  swego pom ocnika. Skonfronto­
w any z p an ią  Pachow ą św. Dąbrowski, obstaje  
p rzy  swojem zeznaniu.

D odała nadto  pan> Pachow a, ż* firm a Ja - 
kubow skiago od r, 1901 zaprow adziła u saabie 
w yrobj' z praw dziw ego siebra . P- D ąbrow skie­
m u posyłano do spieniężenia stare  przedm ioty 
srebrne, now ych nigdy . Pośrednikiem  b y ł Le- 
mliuh, k tó ry  także b ra ł od D ąbrow skiego zło­
te  przedm ioty dla k lientów  Jakubow skiego.

Dziś przesłuchiwano najpierw  świadku 
F  1 1 z a , by- ago współpracownika u Janubow - 
skiego. I  on, podobnie ja k  Lem ltcb, chodził do 
D ąbrow skiego ze staiem  sreorem . Tw ierdzi, że 
pan i Pachow a nie prow adziła na  w łasną rękę 
jakiegoś pokątn rgo  handlu  srebrem , lecz czyn i­
ła  zadość życzeniu klientów , którzy przynosili 
stare srebro na sprzedaż lub  do w ym iany na 
srebro chińskie.

A jen t G ii u s b e r  g  zeznaje, że Lem lich 
sprow adzony na policyę nic n iD mówił o tern, 
jakoby  D ąbrow ski nak łan ia ł go do kradzieży.

Św iadek C i o n t a s z ,  kierow nik firmy D ą­
browskiego, pam ięta, że Lem lich został poleco­
n y  przez pa  iią Paciiową W  sklepie był}7 za­
wsze obecne choćby 3 osoby; żaana z n ich nie 
słyszała, by  Dąbrowski um aw iał cię z Lem li- 
chem o kradzież, L em lich przynosił srebio nie 
zaw ijane, sprzedaż odbyw ała się jaw nie.

Św iadek B a r d a c h  jubiler, wie, że Le- 
mlioh m iał u jakubow skiego  wielkie zaufanie, 
i taaze  do sklepu św iadka przychodził, p rzy ­
nosząc lub biorąc tow ary.

Odczytano św iadectw o cnorego p. A x  e n- 
t  o w i c z a, taxa to ra  w Ba nku orm iańskim . 
P rzychodził on bardzo często d u p  D ąbrow skie­
go, ab}7 zapy tać  o zdanie co do ceny różnych 
zastaw ianych w B onku przedm iotów, widywał 
Lem licha, i stw ierdza, że sprzedaż odbywała się 
jaw nie. Ś w in iak  uw aża p. Dąbrowskiego za 
kupca nieposzlakow anej uczciwości, k tó ry  nad­
to je s t tak  m ajętnym , że na drobny zysk ż  k ra  
dziezy L em licha łakom ić by się nie potrzebował.

Potem  przesłuchano znawców jubilerów . 
P . J a r z y n a  obejrzawszy przedm ioty srebrne, 
znajdujące się teraz  w depozycie sądowym, a 
sprzedane przez Lem licha p. D ąbi owskiemu, 
orzekł, że cena 2 korony za łu t p łacona przez 
p. D ąbrowskiego Lem lichowi, je s t zupełnie od­
powiednią. W praw dzie ten  lub ów przedm iot 
z powodu swego fasonu je s t w a rt nieco więcej, 
ale za to  inne w arte są mniej n iż po 2 korony 
za łu t  i dlatego jeżeli tak ie  transakeye często 
się odbyw ały, p. Dąbrow ski mógi ustanow ić 
pew ną norm ę przeciętną.

O b r o ń c a  d r .  G a U e 1. Czy p. Dąbrów  - 
ski, o trzym ując od Lem licha w ciągu 6 m ie­
sięcy około 30 sieb rnych  przeam iotow  na sprze­
daż, m ógł i pow inien był powz-^ó jak ieś  po­
dejrzenie co do ich pochodzenia ? Zw racam  ja ­
szcze uw agę na to, źe pani Pachow a poleciła 
p. D ąbrow skiem u Lamliohe. w r. 1901, a k ra ­
dzieże by ły  w r. J903.

Znaw ca p. J a r z y n a :  B yć może, że 
m nie byłaby  ta  częstość uderzyła i praw dopo­
dobnie zapy ta łbym  pan ią  Pachow ą listow nie 
albo przez posłańca, czy to  rzeczyw iście firma 
p rzysy ła  Lem licha, czy nie.

Takie samo orzeczenie w ydał drug znaw ­
ca p. B a d o w s k i ,  poczem przew odniczący 
zam knął postępowaniu dowodowe.

W yr/ody  odbędą się popołudniu.

Ozqść  e k o n o m iczn a .
W ;sdeń 20 stycznia.

(Z). M amy przed sobą ostateczne cyfry 
b ilansu handlow ego naszej m onarchii za rok 
ubiegły. P rzedstaw iają  się one o wiele korzy­
stn iej, niż myślano. Bądź co bądź bowiem z ze­
staw ienia ostatecznych oyfr ns.szego eksportu  i 
im portu  w ynika pokaźna nadw yżka czynna, tj.
< XDortu nad im portem , wynosząca 240,30u.000 
koron. Test ona o 47 m 'lionów  koron większa 
od nadw yżki za rok 1902. C yfry zeszłorocznego 
handlu  zagranicznego m onarchii austro-w ęgier- 
skiej są wogole najwyższe, jak ie  kiedykolw iek 
osiągnięto. W artość łączna, eksportu  w ynosiła 
2.212 milionów, a im portu  1.871 milionów K.

E ksuort cukru przedstaw iał w artość ko­
ron 160,700.000 i zw iększył się w porów naniu  
z rokiem  1902 praw ie o 22 m ilionów koron — 
eksport zboża wzrósł o 16.600.000 na 95,500.000 
koron, a eksport bydła o 13,800.000 na 111,900.000 
koron. K olosalny wzrost okazuje tak że  eksport 
drzewa. Zw iększył się o 361/, m iliona, a łą ­
czna wartość jego wynosiła 232 milionów ko­
ron. B ardzo pocieszający wzrost okazuje także 
eksport nafty , bo podczas, gdy w r. 1902 w y­
wieziono je j ogółem 519.000 centnarów  m etry- 
oza i cb, to  w roku ubiegłym  wzrosła ta  cyfra 
na 858.000 centnarów , wartości praw ie 9 m i­
lionów koron W  rubryce im portu  naczelne 
m iejsce zajm uje baw ełna. Której sprowadzono za 
193 m ilionów koron. W in  sprowadzono za 33 
m ilionów koron, z tego w sam ym  grudn iu  za 
27 milionów, co przyp isać należy tem u, iż 
z powodu w ygasania tra k ta tu  handlowego z W io­
cham i handłarze z cały m pośpiechem  sprowadzali 
w ciągu g rudn ia  ogrom ne m asy w in włoskich.

Z B er im a donoszą, że wozoiaj odbyło się 
tam  pierwsze konsty tucy jne posiedzenie nie 
inieckiego tru stu  naftowego. O rg an izac ję  tę 
powołuje do życia niem iecki bank  w B erlinie 
do spółk i z w iedeńskim  B ankverem em , a je j 
kapm ał akcy jny  wynosi 20 minonów marek, 
z tego 8 m ilionów ju ż  wpłacono.

R ząd  niem iecki nie chcąc psuć kursu  
ren ty  państw ow ej postanow ił w ty m  roku  nie 
wy puszozuć na ta rg  żadnej nowej pożyczki, 
lecz potrzebne na  pokrycie defioytu budżeto­
wego sum y zebrać przez em isyę bonów skarbo­
w ych. N a ta rg u  tutejszym  widoczne dziś b jło  
korzystne oddziaływ anie silnych notow ań g  ełd 
zagranicznych. Pomimo bowiem, źe stosunki na 
W ęgrzech są wciąż bardzo niew yraźne, ruch 
na  ta rg u  tu tejszym  ożyw i' się cokolwiek a w irle 
pep ieiuw  zam knięto  w yższym i kurbami.

g Nowa forma kredytu hipotecznego. W y 
dział k ra jow j zatw ierdzi! w ypracow any przez 
dyrekcyę i radę  nadzorczą B anku  krajow ego 
projeict nowegn rodzaju  pożyczek hipotecznych,

o partych  o ubezpieczenie życiowe poźycza- 
jącego. ''

Ż ądający  pożyczki hipotecznej z ubezpie­
czeniem  życiowem  w inien przedłożyć w poda­
n iu  o pożyczkę, oprócz zw ykle przez B ank 
w ym aganych dokum entów , także m etry k ę  u ro ­
dzenia ; m ężczyźni w inni nadto przedłożyć do­
wód, w lakim  stosunku pozostają do obow iązku 
służby wojskowej. Zaciągający tak ą  pożyczkę 
będzie obow iązany :

a j na wezwanie B anku w ypełnić i podpi­
sać wniosek na ubezpieczeni k ap ita łu  po­
śm iertnego, oraz poddać się oględzinom  leka­
rza (a przy  k ap ita le  " pośm iertnym  wyżej
12.000 koron dwóch lekarzy) przez B a^k  
w skazanego — . ..

b) po nadejściu policy zapłacić z w łasnych 
funduszów  najdalej w dni 30 po uw iadom ieniu 
prem ię za pierw szy rok ubezpieczenia wraz 
z należytością stem plową.

c) przy  podjęciu pożyozk* złożyć w B an­
ku  krajow ym  polioę życiową, w zględnie tak ­
że dedatek  do policy dla zabezpieczeń faku l­
ta ty w n y ch  w ojennych w raz z pełnom ocnictwem , 
upow ażniającem  Bank do rozw iązania ubez­
pieczenia w im ieniu dłużnika, jeżeli tenże z za­
p ła tą  prem ii zalegał, oraz upow ażniającbm  
B ank  do podjęcia k ap ita łu  pośm iertnego do u- 
życia tegoż na sp ła tę  resztującego wówczas 
k ap ita łu  dłużnego, oraz do w yp ła ty  reszty  oso­
bie lub osobom przez dłużnika w skazanym .

d) opłacać co póirohu z góry  vt każdocze- 
snym  term in ie p łatności półroczną prem ię ase 
kuracy jną  w raz z należytością stem plową, zaś 
dodatki w ojenne z procentem  w razie fttn ien ia  
faku lta tyw nego  u b e z p l^ łtu ia  wojennego cało­
rocznie z góry  i pozostawić kw ity  premiowe 
w przechow aniu B anku.

e) opłacać 6 proc, odseteK zwłoki od p re­
m ii uiszczonej później, jak w an i 14 po te rm i­
nie płatności. B ank  krajow y m a prawo, ale nie 
obowiązek, zapłacenia ew entualuie ^alega] ącej 
p rem ii życiowej na  rachunek dłużnika i ścią­
gnięcia tejże w raz z odsetkam i p rzy  płaceniu 
najbliższej ra ty  pożyczkowej, tudzież praw o 
swobodnego wypow iedzenia pożyczki we w szyst­
k ich  w skrypcie przew idzianych w ypadkach, 
a w szczególności w razie, jeże li d łużnik  z za­
p ła tą  prem  od policy ubezpieczenia życiowe­
go zalega ;

f) poddać się zakazow i sprzedaży i wo- 
góle zm .any  w łasn o śc i, lub w ydzielenia izęści 
h ipo tek ’ bez zezwolenia. B anku, jak  długo po­
życzka BanKu nie będzie spłacona

telrgramyT pbzbgudd"
(Depesze poranne).

Budapeszt 22 stycznia. N a wczorajszem 
posiedzeniu Sejm u w ig ierskiego hr. T i s z a  
polem izując z wywodami p. R akovszky’ego o- 
świadczył, iż p rzyjęcie przez kom isyą budżeto­
w ą delegacy a u s tr ia c k ie j wniosku del. Der- 
seba tty  w spraw ie arm ii nie m a praktycznego 
znaczenia dla W ęgier. P rak ty czn y  rezu lta t 
przyjęcia wniosku del. D erschatty  je s t ten , że 
austryacka R ada państw a zrzeks się n a  zawsze 
swego praw a do a d m in is tra c ji wojskowej. Ze 
względu na  to absolutne praw o M onarchy, u- 
stanow ione przez d e leg ac ję  austryacką, Cesarz 
n ie doznałby żadnej przeszkody, gdyby się 
chciał z W ęgram i rozprawiać.

W obec tego że p. R akoyszky m otyw ował 
swoje p rzystąp ien ie uo obstrukcyi treśc ią  dy ­
sk u s ji  w  d e leg ac ji austryackiej, zauw ażył hr. 
T isza, że n ie powiedziano tam  m c nowego, 
o czem by W ęgry  daw no już n ie w iedziały. 
Mówca w najbliższym  ju ż  czasie w ystąpi z fa- 
ktartM, k tó re  usuną wszelkie wątpliwości w spra­
wie zapow iedzianych reform, lecz, żeby fak ta  
te  m ożna było przyśpieszyć, w zyw a hr Tisza 
p a rty ę  ludową do zaniechania obstrukcyi h a ­
m ującej wszystko. H i. T isza w yraża nadzieję, 
żfe cierpliw ością uda sie m u złam ać obstrukcyę 
12 posłów z frakcy i Szederkenyi’ego. G dyby 
jed n ak  obstrukcyę wzmocniło stronnictw o lu ­
dowe, to  trzeba będzie rozw ażyć i-nne środki, 
a w  w yborze ty ch  środków pójdzie mówca aż 
do ostatn ich  grarne, podyktow anych przez za­
sady parlam entarne. N igdy atoli m e chw yci 
się środków ostrzejszych, dopóki będzie nadzie­
ja, iż środki łagodniejsze doprow adzą do celu.

P rzem aw iał następnie p. R a k o v s z k y ,  
poczem hr. T i s z a  zabrał pow tórnie głos, pod­
nosząc, iż przy jęcie w niosku del D erschatty  
przbz komisyę N iażetow ą delegacy i a.ustryackie, 
w  niczem  nie narusza praw  "Węgier, an i też 
ich praw nopaństw ow ego stanow iska. Jeśli p. 
R akovszky’em u chodziło o to, aby  to  zostało 
publicznie stw ierdzouem , to tem u życzeniu  s ta ­
ło się teraz  zadość i m e m a on powodu do 
dalszej obstrukcyi.

Nowy York 22 stycznia. Do Associated 
Fress donoszą z Tokio, że względu na roz­
powszechnione zapatryw anie , iż k o m h k t japoA- 
sko-rosyjski będzie załatw iony pokojowo, kursa 
się podniosły. Jednakow oż nie uw ażają w T o ­
kio za w ystarczające, jeże ii R osya przyjm ie 
uczynione propozycye, gdyż Jap o n ia  żąda bez­
warunkow o, aby  R osya zm niejszyła swą flotę 
n a  w odąch japońskich. R ząd japoński zastana­
w ia się też nad konieoznością w m ieszania się 
do spraw  koreańskich, na razie jed n ak  zw leka 
z tern ze względu na  niepewu 3 położenie.

Petersburg 22 stycznia. Do Now. Wremie- 
rtia donoszą z WładywO&toka, że nadoszie tam  
z Jap o n ii wiadomości usuw ają w szelką obaw ę 
wojny. Pokój jest, na  razie  na  dłuższy czas za 
pew niony.

BarceiOna 22 stycznia. S tre jku jący  m ary­
narze otrzym ują bez przerw y pomoc pieniężną, 
umożlii da jącą  im dalsze prow adzenie strejku. 
"Wskutek strejku  może w ypłynąć z p o rtu  
przew ażna liczba okrętów.

Londyn 22 stycznia. S. James Gazette do­
nosi źe król zatw ierdził nom nacyę poruczniKa 
Fairholm e, dotychczasowego attache w  W iedniu, 
n a  pomocnika kom endanta żandaim ery i m ace­
dońskiej jen . Giorgisa.

Kijów 22 stycznia, Z am knięta z powodu 
rozruchów  w listopadzie z. r  tutejsza politech­
n ika będz ie  o tw artą  d. 23 stycznia.

Berlin 22 ityczn ia . W czoraj założono tu  
niem ieckie akcy jne Tow arzystw o naftow e, k tó ­
re m a rozw inąć swoją akcyę w obrębie N ie­
miec i zagranicą. K ap ita ł akcy jny  wynosi 20 
m ilionów  m arek, z k tó rych  8  m ilionów w cało­
ści w płacono, a z reszty  złożono 25‘ł/0- Założy­
cielami T ow arzystw a są : B ank  niem iecki, w ie­
deński B ankvercin . B ank  dla hand lu  i przem y­
słu, Środkowo niem iecki B ank  kredytow y, B ank 
narodowo-niem iecki i p. Jak ó b  S tern .

Berlin 22 styczni i Poczta niem iecka za­
prow adza od Igo lutego Ogólną służbę nocną 
telefoniczną z A ustryą.

ZagrzaD 2*2 stycznia. D ziennik  urzędow y 
zaprzecza wiadomości, podane’ przez dzienniki,

jak o b y  w gm  nie K apela  w ybucnły  rozruchy, 
k tó re rozszerzyły się na  cały pow iat. R zecz ca­
ła  ogranicza się do tego, że dem onstrowało tam  
przeciw  nowoobranem u naczelnikow i gm iny 150 
chłopów zabrało mu klucze od urzędu g m in ­
nego i oddało ję  stróżowi gm innem u. S tarc ia  z 
żandarm eryą nie było.

Rzym 22 stycznia. Król Wiktor Emanuel 
podpisał wczoraj dekret, przenoszący ambaradora 
Włoskiego w "Wiedniu, hr. Konstantego Nigrę w 
stan spoczynku.

Berlin 22 stycznia. Local Anzeiger donosi, 
ze sąd wojskowy postanowił wznowić postępowanie 
karne przeciw księciu Arenbergowi, skazanemu za 
znęcanie się nad murzynami, a to na podstawie 
sprawozdania komisyi naukowej akademii im. ces. 
Wilhelma, która orzekła, iż ks. AreLberg nie był 
poczytalnym wówczas, gdy owe zbrodnie popełniał.

W iedeń 22 stycznia. Jak  donosi wiedeńska 
Izba handlowa, rosyjskie ministerstwo skarbu roz­
pisało powszechny konkurs na wynalezienie środka, 
odpowiadającego wymaganiom denaturalizaoyi alko­
holu. Nagrodą wynosi 50.000 rubli.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 22 stycznia. W edług don.esień  

dzienników, zgłosiła n iew ypłacainośś w ielka fa­
b ryka  w yrobów ze skóry, firm y „M iniberger i 
sy n “ w Czechech w W olinie i Liszowie. Passy- 
wa wynoszą 2 ’/« m iliona koron.

SztoKholm 22 stycznia. Z powodu roczn i­
cy urodzin kró la nadeszły setki telegram ów  z 
zagran icy  I z kraju , od członków domów p a ­
nujących i w ybitnych  mężów stanu . W ieczór 
odbył sie bal u  dworu. Chór z 300 osób od­
śpiew ał k an ta tę  na  cześć króla.

Petersburg 22 stycznia. Gazeta finlandzka 
ogłosiła ukaz carski, aby wszystkie, wychodzące 
z senatu  finlandzkiego pap iery  i p ‘sma urzędo­
we, pisane by ły  w yłącznie w języ k u  rosyjsl im. 
Tymczasowo ty łku  na przeciąg 5 la t dozwolono 
w ydaw ania przeKładów w języku  miejscuwym 
dla in sty tucy j, nie prowadzących koresponden­
c j i  rosyjskiej i dla osób p ryw atnych , k tórych  
podania były napinane w języ k u  imcjscowym.

Częstochowa 22 stycznia. Spaliła się tu  
doszczętnie fabryka wyrobów celuloidowych 
S ew eryna Landaua. Dwóch robotników  spaliło 
się, a 16 odniosło ciężkie ran y  i oparzenia. F a ­
bryka, ani robotnicy nie byli ubezpieczeni. F a ­
b ry k a  stała  w odosobnieniu za ulicą T eatra lną , 
czynna była od la t kilku, za trudn ia ła  około 60 
robotników , w yrabiała  głów nie grzebienie i la l­
k i celulo.aowe.

Wiedeń 22 stycznia. D elegacya austryaka 
prow adzi dziś dalej dyskusyę nad budżetem  
m inisterstw a spraw  zagranicznych. — P rze­
m aw iali n ajp ierw  delegaci D obernig i hr. 
Zodtwitz, a  po nich  W oioiech hr. E z i e d u -  
s z y  c k  i.

H O T E u  G Ć O R G E A .
Przyjechali dwa 22 stycznia. M. Jeromska z 

Bokijówki. F. Brjanczyk z Pcdola. A. Korolek z 
Wiednia. A. Grośiewski z Przeworska H r F. So­
bański z Warszawy Z. Włodek z Krakowa. 
M Jodkiewiczowa z Warszawy. St. Moysa z Ru­
dnik. M. Bogucka z Warszawy. A Rużiczka z Pra­
gi. H ” M. Komorowski z Glinnej W. Abranamo- 
wicz z Tyszkowie M Fedorowiezowa z Klebanówki- 
Hr. Potulicka z Krakowa. J. Gnoiuski z Cieszano­
wa. A Dzieduszycki z Jasionowa.

H O T E L  FRAN CUSKI.
Pierwszorzędny hptel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska r^stauracya z pokojem do śnńiian, cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — Plac M aryacki. 

frzyjechali dnia 22 stycznia. 8. Rutkowscy 
z Warszawy7. J  Januszkiewicz ze Zhorowa. WT. 
Dobrzyński z Halwza. G Raczyński z Batiatycz. 
J. Mikiewicz z Rohatyna J. Krzysztofów icz z Ar- 
tasowa, M. Adler z Wiednia. N. Haller z Dublan. 
J . Gruja z Podola. E Dziubarowski z Ottyni. N. 
Lorsch ze Stanisławowa. M. Steinberg z Bukare ■ 
sztu. J . Małkowski z Myszkowie. A. Krajewski z 
Czocb. B Leszczyński z Zaleszczyk. N. Apoznań- 
ska z Urycza. L. Halirsch, S. Siegenfeld i S Graf 
z Wiednia

H O T  E L  E U R O  F E  J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lw ów — P lac  M aryacki.
Przyieebaii dnia 22 stycznia. A. hr. Plater 

z Hłuboczka wielk. J. Grunwald ze Strychaniec. 
M. Sofler i A. Urich z Wiednia. E. E  1 *
Bożen. Rttn. R. Sehnizer z Mostów wiel.uch. W. 
i S. Wiktorowie z Zarssy-na, N- G o ła s z e  wski z Tou- 
stobab. A. Małecki z jŹydąezoWa  ̂Dr. J. Górski i
G. Z apolska z K rakow a, M. Pi ański z  R osm czek .
H. br. C bristiani z D Binbicy. J. Kobliha z W ie - 
dnia. J . Strzetelski z Kausazu. M. Wierzchowski 
Peczeniżyna. J . T eodorow icz z Ruasowa.

N a d e s ł a n e .
flubryka u. -iie pochodzi od Sedakcyi, nie bierze te r one 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ś i u d i k  odżywczy i wzmacniający, wytwarzający krew wzma 
cniający nerwy i jłotadzający apetyt. < ■ 

W ypróbowany kliriekt śe przybrakt krwi, rekonwalescen­
c ja  Polecani’ przez najznakomitszych lekarzy słabowitym  

dzieciom.
Do nabj oia we ’ szyztkioh aptekach i drogaeryaA w 
prosaku 100 gr- K. 5, ICO tabletek K. 1.60, tabletsi 
czekoladowe K l.bO. — Ostatnie wyborne dla dzieci -  

Proszę poradzić się swego lekarza.
Zmiana pomieszkania. -

D r. W ładysław  B o rzę ck i
Sekundaryusz szpitala powi erbnego prteprow d iii sit 
do sąsiedniej kamienicy Gi 'O dz c k lc h  4 ,  I  piętro 

(gdzie ursąd lote.-yiny).

Bardzo praktyczny w podróży. —  Niezbędny 
po Gilkakrotnem użyciu. 

S an itarn ie  w ypróbow any-

Wiedniu, 8  lipta 1887

Niezbędny

K R E M  D O  Z Ę B Ó W .
Do czyszczenia zęb'; nie wyrtarczają lam ę wody. 
Dla usunięcia wszelkich nowotworów na dziąsłach 
koniecznem 'est mechaniczne czyszczenie, które w 
połączeniu z antip°pty iznyn i ouświeżająiym kre­
mem do zębów , jakii jest K alodont może być 

najskuteczniejsze.
Rozpowszechnione i w  użyciu we wszystkich krajach.

Edmund Zychowicz
koncesyonow an/ budowniczy. 
Liliea św, M a rk a  f. 2. Wykonuje 
w szelkie roboty w chodzące w 

zakres budownictwa

KANTOR WYMIANY
e. k. uprz. a kcyjn eye

B an k a  hipotecznego
k u p u je  I s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościo­
we i monety

p o  najdok łacn ie jsiym  k u r s ie  d z ie n n y m , n ie  
____________lic rę c  ż a d n ej D^owlzyl.

R o k  założenia 1853-

ł
pod firnu

August Scheiienberg i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleoa do ciągnienia I lutego b. r.
P R O M E S  {  na  cułe losy z r .  1860 po F  30.—, 

na p :ą tą  część po K  11. — .
Główna wygrana K. 600-000, a względnie K. 12C.000.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,0 Prenu­
merata roczna E. 8.40, na prowinoyi 8.60.

A
Wiedeń 22 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Ausw. zakł. kred. z obi. pr, z r 1890 8°/0 294.00
z r 1889 8%  286.00

Tow. żeg). na Dunaju 10C zł m k 4°/0 281.00 
Uregulow, Dunaju z r, 188C 100 zł 5'/, 000,—
Węg. Eanku hipotecznego po 100 zł. 4#/0 267 00 
Pożyczka serbska prera. pc 100 frank. &°/s 92.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 21.25 Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 46a.00, Clary 
40 zł. m. k. 165.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
81.00, Lusy m. Krakowa 20 zł. 8C.00 Pożyczka
m. Lubiany 2C zł- 70.00, Ofen 40 zł 164.00, Palfty
40 zł. m k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.76, Czerw, krzyża węg 5 zl, 28.40. Lusy 
fund. arcyks, Rudoifa 10 zł. 65.00, Sauna 40.00 
m. k. 228.00, Pożyczka sulcburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka Sr,. Genoie 40 zł. n? k. 250.00, Tureckie 
obi. prem. kclep po 400 frank. 13S. — , Losy Ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 610.00.

Wiedeń 22 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier i8 '5ó  (spokojnie). S p iry tus 46‘69 (bez 
zm .r ny). N afta  bez zm iany.

Berlin 22 stycznia. (Zam knięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryack ie  85'35. S p iry tus 00’00.

Frankfurt 22 stycznie,. (Giełda zagran i­
czna). K redy ty  austryack ie 213-75. K oleje p ań ­
stwowe 000.00 exclusiye kupon. A lpiiiy  00T00. 
Disconto 000-00. L au ra  194'75.

8 u d ap csz t 22 styczi ia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów), Psze­
n ica na kwiecień 7’86—7E7; na  październik  
7 b7—7’6G; żyto n a  kw  ecień 6-6 l —6'62; owies 
na  kw iecień 5 49—5’50 ; tu u u ru d za  na  maj 
5’29—5’30, na lipiec 5 '39—5’4G. R zepak na 
sierpień 11’50— 1P60. — O ferty na pszenicę: 
m ierne Chęć k u p n a : słabe, — Usposobienie: 
spokojne. Pogoda, m gła.

Giełda południowa (godzina 12 minut, 30) 
"Wiedeń 22 stvcznia.

Marki 117.15, renta majowa 100.65, węgiorsk* 
renta koronowa 99’10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
675.75, węg. zakł. kred. 772 00, anglobanku 2 8 l‘75, 
unionbanku 543.00, bankverei~iu 524.50, landerbanku 
443 50, kolei państw 673.00, lombardy 83 65, akcye 
kolei Elbethal 416.00, fabryki broni 48100, tyto 
niowe 343 00, alpiny 428.50, Rima Muranyi 486 00, 
prag Tow. żel. 0000, losy tureckie 135 00, ruble 
252 50. Usposobienie : spokojne.

iLv'ÓW 2? Btyekria. (Z i»by handlowej). 
Obliczenie w wamoie koronowej.
. ' łk o y i  *a, ljŚO K : Kolej ga’ Karola Ludwika po 

480 Koron — — do - —. Koiej Lwowsl:o-0zern.-Jasko 
po 400 ko" 678.— do 68Ł —. Banku hipotecznego po 
400 kor. 648-UO do 6b8 00. Akcj-e garbarni w Rzeszowie 
po 4il0 koi. —•— do — . Ton huaowy w agon“>w 
w SlooŁi  po 50b Koron 850 do 875-— Banku dla
handm i przemysłu po 400 k. 00 0 — do 260-—.

L ln ty  Zafetawne ka sztukę Ban La nipot. gulie 
5 pioc. los w 60 lat. z 10 proc. prem 111-50 do 0*0.00. 
4 i oól proc los w 60 lat 101.70 au 000-00, 4 proc. lot 
w 00 lat Hf 00 do OO OO Sanka kiaj. 1 i pń| orcj. los w 
5l la t 502.'0 do 00O'00. Banku "taj. 4 proo. lo« w 57 lat 
99-50 do 1*0.20 Tow. kred. Gal. ziemskie i  proc. (I emi­
sja) 99 40 do 00 00, 4 pioc los w 41 i pól lutach 89 SO 
do — -—, 4 p-oc. los w 56 lat 99-70 do 100 40

O b  Ij i za sztukę Gal. fand. propiuuoy fnego 4 pre 
100.80—lOl.O*' Bu są"-* insk,ego fund pror. 5 proc. 108 25 
do —.—. K im. Bt.nku Kraj. 6 proo. (II eir ) 102.40 do 
000rC. KolejowL lojalno Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.80ao Km.00 Potyczki sraj. a roku 1878
4 ‘/« proc, —. -  d o  4 pro. z 1898 r. 99 6 0 -  100 3C,
mii sta Lwowa 4 proc po 20u koron 97.80 ao 98.00, 
4|i'l« po 200 koron 1C2.00 do 000.00.

H i'nety  Dukat cesarski .1.25 -11.40. Napoleon- 
dor 19.00 d>-> 19.20. Sto rubli papierowych 252 00 — 254.50. 
bto mapek. 116.90 do 117.40.

Ruch podągCw Udojowy oh
ważny »d Igo października 1908 wediur caaan ś r . ik m  > 

europejakiego.

Przyohodzą do Lwowa
Z Krakowa: 2  3tl*., 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.10, 8.56, 5.50,9.50* 
Z Rzesz 3v : 10.25.
Z Podwoloczysk (na dworzec główny): 2 . 3 0 ,  7.56, 5.80 

10.20*; ni Podzamoze: <S.15, 7.86, 6.06, 19.09*
Z Tarnopola : 8.50* (n» dw. gł.) 8.u9* na Po- namoae.
Z Ozemi >wieo: I2 .£ i0 .* , 1 4 C  , 6.20, 5-40, 9.20*.
Ze f ‘anisław ow a: 11.16, 8 .1 0  
Zt Stryj# : 7.46, 9.f7, 1.10, 4.86, 10.40S 
Z Rawy i Sokala: 6 50, 5.5!
Z Jawrrowa: 8 20, 5 20 
Z Sambora: 10-00*

Odohcdz^ z*. Lwowa
Do Krakowa. 12 .4 flF , 8 . S C , 2 .5 C , 4.10*, 8.»5, 8.16*, 10 69* 
Do Uzeszowa: 1.26.
Do Podwoloczysk ■ dworca, główuego 1 .5 8 ,  6.80, 9.—*, 

11.—*, z Podzamnzi : 2 . 0 4 ,  6.4*1 9.20" l lA i .
Do Tarnopola: 10.4* z dw. głównego, 10.67 j  Podzan cza 
Do Oaeriiiewie-i - 2  51' , 2 . 4 0 ,  6.22 10.85, 10.42*
Do Sta iisławr.wi.: o.O! .
Do B tryia: 6.46, 9.05, 8.06, 6.40*, 11.05*.
Do Aa wy i Sokala <1.40. 7.05*.
Do Jaworowa: 6.51, 8.6C 
Do Sr-nbcra : 9-25, 8-40.
Do Ż ółkw i: 11-11* (tylko w niedziele).

U wuaga. Pociągi noepmazne drukowane «ą libram i 
tłuatem; pociągi noon • 3inaozone są gwiazdk. Pora do • 
ona liczy się cd godz. 6 r-ieozór do 5 mu 59 rano.
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Z  ż y c * a  k o b i e t y .
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalbzy).
Najw ięcej n ięsza ło  i niepokoiło ją  to, że 

gd y  spoglądała w głąb  własnej duszy, w idziała 
w m aj poruszające się mnóstwo sp iężyn, n ieza­
leżnych jed n a  od drugiej, k tórem i sam a w ładać 
n ie  um iała i k tóre zdaw ały  się działać zupełnie 
odmiennie, n iżby się kiedykolw iek by ła  tego 
spodziewała. S prężyny te  poruszały  się nieraz 
w sprzecznym  zupełnie k ierunku  tak, że Sim o­
na  m niem ała wicie razy, że m oralna jej istota 
psuje się i rozpada na  mnóstwo części, w iodą­
cych ze sobą zaciętą walkę. Jednakże z tego 
w ew nętrznego chaosu w ypływ ało jasno  jedno 
przekonanie, napełn ia jące ją  przew rotnem  zado­
woleniem, a naw et praw dziw ą d u m ą ; przeko­
naniem. tern by la myśl, że zdradziła swego m ę­
ża. Pomim o to dręczyło ją  okropriie poczucie 
w iny, m artw iła  się nią, w stydziła  się kłam otwa 
i obłudy, k tó rą  osłaniać się m usiała ja k  liberyą 
aż do grobu. W  tak ich  chw ilach dość było je ­
dnego słowa E ogera, aby  m u była w yznała 
p ra w d ę ; ale na  szczęście R oger nie w ypow ie­
dział tego słowa .

Z resztą dwie te  istoty, k tóre  kochały się, 
a jed n ak  k łam ały  przed sobą wzajem nie, teraz 
kochały  się z nową siłą, może bardziej niż k ie­
dykolw iek. Oboje w oczach św iata godni byli 
z azd ro śc i; w szystkim  zdawało się, że R oger i 
Sim ona posiadają w arunky zapewnia jące szczęście 
na^ziam i.

R oger wj n a ją ł tego la ta  śliczny dom, oto­
czony rozległym  parkiem , w okolicy w zgórzy- 
stej i poprzerzynanej wodą, w miejscowości, 
zw anej Confłans Sainte-H onorine, przy spływ ie 
S ekw any z Oazą. Ryło to ustronie ciche i m a­

lownicze, z którego cieszyli się oboje, gdyż 
szczerze lub ili w±eś, nie dlatego, żeby wyjkzd 
na w ieś nie był rzeczą modną, lecz że ciche 
życie w iejskie przypadało  im  do gustu. Sim o­
na, k tó ra  lękała się spo tykan ia  z eleganckiem  
tow arzystw em , gazie  zbierał tryum fy  J a n  
d’E spayrac, um iała przekonać M eryda, że i ona 
znaidow ała upodobań e w sam otnem  więjskiem  
życiu.

— Mój Boże, jak i ja  się tu  czuję szczęśliwy, 
droga m oja Simono — pow tarzał często kom ­
pozytor. — Jak ż e  ci jestem  w azięczny, że 
chciałaś się zam knąć ze m ną w  tej sam otni. 
W iesz, że to  było mojo m arzenie od chwili, 
gdyśm y się pobrali, abyśm y m ogli żyć zdała 
od św iata, gdzie jab y m  m ógł pracow ać spokoj­
nie. Ale m e chciałem  być egoistą, ty  tak  lub i­
łaś P aryż, stroje i zabaw y. A jesteś pan i śli­
czną, w  całem  tego słowa znaczeniu, kob 'stą . 
P rzy tem  były powody, dla koórych nie m ogliś­
my się odsunąć od świata... m usiałem  starać się 
pozyskać sławę, trzeba więc było stać na w y­
łomie. Ale teraz...

— Teraz — podjęła Sim ona — jestes już sła­
wnym  i bogatym ...

— No, nie tak  bardzo... Inne j to powodzenie 
przew róciłoby w głowie, a ty  korzystasz z tego 
w ten  sposób, aby  urzeczyw istnić moje m arze­
nie o życiu sam otnem ; wiesz, źe ja  lubię b łą ­
kać się po lesie i polach z tobą ty lko, Simono. 
Mówisz mi że się tu  nie nudzisz i zgadzasz się 
wieść to życie przez pół roku... D opraw dy, n ie­
raz  zapy tu ję  się w duchu, czy ty  nie ukryw asz 
przedem ną jak iego  sm utku, lub  zawodu, czy nie 
robisz dla m nie zb y t w ielkiei ofiary ?

Ale Sim ona upew niała go, źe taki rodzaj 
życia p rzypada najzupełniej do joj usposobienia. 
W tedy  m ąż całow ał j ą  tkliw ie.

— Jeżeli chciałaś, ażebym  cię jeszcze lepiej 
kochał, — dodaw ał — to udało ci się w  zupeł­
ności. A dopiaw dy m niem ałem , źe to niepodo­

bieństwo.
Simona, chcąc się przejażdżać z córką, 

m iała m ały odkry ty  angielski po wozi k, do k tó ­
rego zaprzęgano kuca Sim ona powoziła sama.

A le gdy jednego dr.ia kucyk  pasł się na 
oadalonym  od aomu traw niku , gdzie nie cho­
dził swobodnie, lecz był przyw iązany na długim  
sznurze do słupka, A ngielka, szukająca wszę­
dzie P aulink i, spostrzegła ją  siedzącą na grzb ie­
cie zw ierzęcia. K ucyk zaczął od tego, że zrzu­
cił ją  n a  ziemię. Eaulinka upadła na  traw ę i 
nie zrooiła sobie nic złego, w drapała się więc 
pow tórnie na konia i jechała teraz, trzym ając 
się mocno rączkam i za grzyw ę kuca, k tóry , bę­
dąc przez m ą pieszczony i dostaj $c oa niej czę­
sto cukier, chętn ie niósł ją  na  swym grzbiecie.

N auczycielka zaczęła głośno krzyczeć i 
chciała uchw ycić winowajczynię. Ale P au linka 
popędzała kon 'a , śmiejąc się głośno. A ngielka, 
k tó ra  rzeczyw iście obaw iała s ię  konia, byłaby 
napróżno w zyw ała Paulm kę, aby zaniechała 
niebezpiecznej rozryw k ' gdyby  dziew czynka 
nie by ła  się znowu zsunęła z konia na  ziemię. 
N a ten  raz upadek  był boleśniejszy, P au linka 
uderzyła o kami ń  ręką i zran iła  ją  do krwi.

— Powium to wszystko ojcu ! zawołała
m iss, rozgniew ana nieposłuszeństw em  dzie­
w czynki.

I  pociągnęła P au linkę dc gabinetu , w k tó ­
rym  M ervil pracow ał zw ykle. B yła to  św iąty­
nia, do której drzwi n ik t nie śm iał stukać, 
chyba w bardzo ważnym  w ypadku, |ak  na 
p rzyk ład  dzisiejsze zdarzenie.

M ervil, w ysłuchaw szy opow iaaania n a­
uczycielki, zawyrokował, że P au lin k a  położy 
się natychm iast do łóńi^T. D ziew czynka n ieda­
wno w stała, bo była zaledwie godzina dziew ią­
ta  rano, a czas by ł prześliczny.

— N iech pan zapuści ro letę w  jej pokoju — 
dodał ojciec z pow agą sędziego. — Niech n ik t 
do n iej nie mówi. Ona się z ra n iła ; trzeba, że ­

by m iała ja k  najzupełniejszy spokój, gdyż je s t 
obawa, żeby się nie wywiąż *ła gorączka.

— A leż tatusiu , m nie nic n ie  je s t!  — wołaia 
dziew czynka.

I  podnosząc rękę do ust, wyssała szybko 
k ropelkę krw i, k tó ra  ukazała się na  podrapa­
nej dłoni.

Lecz pomimo je j łez i oporu położono ją  
do łóżka.

— Gdzie je s t mama. J a  chcę zobaczyć m a­
mę. N iech to pow .edzą m am ie!

Z przenikliw ością właściw ą dzieciom, P au ­
linka odgadła, że od jakiegoś czasu m atka nie 
m iała siły je j ukarać.

— M atka m e przyjdzie — rzekła nauczy­
cielka. — N ik t nie będzie jej trudził dla ta  
kioj drobnostki. Z resztą pani ^pi jeszcze.

— O ! to n ie p ra w d a ! — zawołała Paulinka, 
m am a nie w staje n igdy  tak  późno.

— A le dziś czeka na  doktora, k tó ry  ma 
p rzy jechać z P aryża.

— N a doktora ? — z trw ogę pow tórzyło 
dziecię. — 'Więc m am a je s t chora?

W  gniew nym  głosie P au link i inne teraz 
odezwały się dźw ięki; głos je j łagodniał sto­
pniowo i wreszcie stłum ił się łkaniem . Różowa 
tw arzyczka pobladła nagle.

A ngielka wzruszona w iiok im n jej rozrze­
w niania i znając je j nadzw yczajną w raż’iwość, 
s ta ra ła  się j  \ uspokoić natychm iast.

— Ależ nie, m am a nie je s t chora, ty lko zmę­
czona. Wszak wiesz, że uskarżała się na  w iel­
kie osłabienie.

— Ozy napraw dę m am a nic jest chora? — 
p y ta ła  Paulinka, otw ierając ja k  m ogła najsze­
rzej swoje duże oczy i patrząc  badawczo 
w tw arz A ngielki.

— N ie je s t chora, ale może zachorować jeśli 
będziesz niegrzeczna i popełnisz znów ja a ą  n ie­
dorzeczność, tak  ja k  dziś rano.

D ziew czynka w sparła głowę na podu­

szkach, opalone rącza i opuściła n a  kołdrę 
n: odezwała się ju ż  an i słowa. L eżała tak
długo m ilcząca i nieruchom a, dopóki nie u sły ­
szała tu rk o tu  powozu, przejeżdżającego przea 
domem. "Wtedy zaczęła znow u płakać, ale po- 
cichu, tak , że A ngielka siedząca w sąsiednim  
pokoju, nie słyszała je j płaczu.

P au linka w m yśli przedstaw iała sobie po­
stać m atki, tę  postać szczupłą i powiewną, 
z je j pięknem i, płowem i włosami i łagodnem  
spojrzeniem  szarych oczu, w których niedawno 
w idziała łzy; !. na  ustach  m atk i sm ętny zjaw iał 
się uśmiech. Dziecię m yśląc o m atce p rzypo­
m niało sobie, że p iękne jej lica byw ały teraz 
n iesłychanie blade.

— M ama jest z pew nością bardzo ohora, 
ty lko  m nie o tern nie mówiono — rzekła sobie 
w  dachu  Paulinka. — A ja  wczoraj jeszcze 
w ypraw iłam  tak ą  scenę za to źe chi iała przy­
ciąć mi włosy. Teraz posłano powóz po dokto­
ra na  stacyę kolei... Mój Boże! zrób tak, aby 
mama nie um arła, a ju ż  nigdy, nigdy, nie un io­
sę się gn: »w em !

Narada pom iędzy doktorem  a pan ią  Mer- 
v il trw a ła  dosyć długo, R oger nie by ł przy 
niej obecny, g yż zdrovrie żony nie w yaaw ało 
m u się tak  zagrożone, aby go miało oardzo 
niepokoić. P arę  m iesięcy przepęazili już na 
wsi, a osłabienie Sim ony, w yw ołane zapewne 
znużeniem  światowego życia podczas ostatniej 
z:'my, zaczęło się zm r.ejszaó, zapew ne dzięki 
wpływ ow i świeżego pow ietrza. Sen i ap e ty t 
pow racał jej zwolna, a podrażnienie nerwow e 
ustępowało, ja k  o tern m ożna było się p rzeko­
nać z jednostajności je j hum oru. S.m ona ,ednak 
chc iała zasięgnąć rad y  doktoi a.

"Wreszcie lekarz Ukazał się na werandzie, 
gdzie M ervn oczekiwał na n ego, paląc papie­
rosa. Sercem  jeg c  nie m m tała ani trw oga, ani 
niecierpliw ość.

(Cią*r dalszy nastąpi).

F R Y D E R Y K  H O R D T
b. c. i k kapitan artyleryi

przeżywszy Jat 48, po krótkiej a ciężkiej słubośui,
Sakramentami, przeniósł się dnia 21.

zaopatrzony św. 
stycznia 1904 r. dn wieczności.

Obrzęd pogrzeuowy odbędzie aię w sobotę ania 23. styczn a 
19Q I r ,  o {  dżinie 3 ciej po południu z domu żałoby p-zy uJ. św Zo­
fii 1 -8 3  na tm enwrz Łyczakowski na. kióry w ciężkim LmutKu po­
grążona Ro laina krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 21. stycznie 190 4.

,C!ON''ORDIA“ A Surkowsbi, ul. Sobieskiego 1. 10.
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Nowo >ć ł N ow ość i

KAWA PALONA
z ■własnego parowego palenia 

codziein i«  św ieżo palona!
=  ■ ■  =

ściśle podług zasad nygieny, zapomocą g orą ceg o  p^wletrka — zna­
komita w smas.u i aromacie — codzień świeżo palona!
'/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — ZŁ. 70 et.

Nr. II. -  ,  90 ,
Nr. n r  i  ,  io  ,
Nr. IV 1 „ 20 „

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona za pi mocą gorącego powietrza posiada lalety iż 

zachow uje zn aK o n ilą  jro m ę , 
c z y sty  de likatny  sm ak, . 
najw iększą w ydo ln ość, 

z tej przyczyny znacznie tańsza w użycin aniżeli kawy palone w .nny  
sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze I,
7< > 7s kil°-

P o le c a  handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  3 I B D L A
u lica  T e a tra ln a  3, naprzeciw  K a ted ry .

V-

Na okoł o  Ś w i a t a !
Wydawnictwo obrazowe 

W idoki miast i m iejscow ości. T y p y  i życ ie  
m ieszkańców . 96  obrazów  w kolorach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.

N aśladow nictw o z a s irz e io n e  p rze z  m arką I p róbką

SOL MASKOWA
J U Ł J T J i I Z A .  K it  l l  ł i  n  A A A  A

A p t e k  rzs . w  S < o c k e ra u
O d Wieku na|w ..;ce{ d< n ad  z« ■ y  ly / c z n y  ś r o d e k  d o  u ła tw ie n ia  ir a w ie n ia .  TJ-uwa natychmiast

zbyteczny K w a s  ż o łą d k o w y .  N ie z r ó w n a n e  d o  u r e g u lo w a n ia  i u t r z y m a n ia  d o b r e g o  t r a w ie n ia .
Otrzymać meżna we wszystkich renoinu- r j p r i e  .1 I J l l f lp J l r  a \ r  1 R O  Eozsyłka pocztą przy odbiorze
wanyoh aptekach austr. węg. m-., larehii. a  j / A t l  x v . 1  J U .  najmniej 2 pudełek l» zaliczką.

Główny skład: A pteka  krajow a Ju liu sza  Schautnattna w Stockerau.

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A
znakomita kawa.

T łó m a cze n ia  z  po >U*-.go na 
nllemlectiln I z  n iem ieck iego  na 
p o lsk ie  wykonu|e zu pełn ie  d»* 
‘■ładnie « w iern ie  a kad em ik . A* 
d re s  w b iu rze  P lo U a ._
■  m ś l N P i i M M M N k  i

2  D robne o g łoszen ia  J
‘  i W w y i i  N w  z  ^ w w

W yb orn y m iód deserowy kuracyj­
ny, własna p; siebt, 5 klg. ty lko  6  K. 
fran co  Woda miodowa naturalny, a 
najleprzy środek nu pleć. Dermo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, wr.rto 
przeczytać, żądajcie! Korzeniew iCkl 
am. naucz Iw anczany.

Pożycaek
n a  z a s t a w  p e n s y !  u d z ie la

S p ółk a  Kredytowa Kraków, B asztow a
T . C O - o  n r / 1 0  szczenięta m aiom i- 
A a i gniazd, do
sprzedania. D em biński. Łówne G alicja

P o >zd  <u)e s ię  d la  u ca .n l?  z u-
bończnną 6 tą rłasą gimn. natychmiast;.- 
„ej posady pra tykant w aptece w sto­
licy  lub nt pro w in y  i. Zgłoszenia w biu­
rze dzienr ików Buahstaba.

bezw onny na pą 
czk l, ty lko  w han­
dlu  L e o n a rd a  Su  

lecki^ go Lwów, B a to re g o  2 P ó  
kilo  4 4  et.

Smalec

Cntaia TiwyMiewi
Lwów, Fredry, funt pomadek 60, cukrów 
80, Karmelu w 40, ozeko'«dek 1, owoców 

1-20, Ciastka, pączki po 3 ot.

M iody
Miód patoka, kuracyjny i deserowy z wł« 
snej pasieki n 5 kil. puszkach po 6 K. 
40 h. Miód do picia w 4 litr. damionach 
po 5 K . 7ir h. wysyła opłatnie za za 
liczbą K s . W (Mikitka 1 oooszrr W 
K u t » Z y ń c i  eh p ocz:a  D en ysów  

W  większej ilości znacznie taniej.

Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang
K 8. (10 zeszytów) K. 6.

lO O  K o ron  dam za wyrobienie po­
sady -rzą d cy  iub samoistnego ekonoma 
A ires W ny p G re s ła K Lwów, Eynek B6

f l H S i H N e N L M I M
P ryw atn e  doniesienia.i

U w a g a ! ■cnane z

Tłuszcze podnoszą się w cenach, polecam 
zaopatrzenie się w takowe, jako smalec, 
8łunmę soloną i wędzoną, sadle świeżo 
i “tarsze, oraz śliwki bośniackie, powidła, 
daatyle, fig czekoladę, k iwy wyborowe 
cytryny, pomarańcze, migdały i t. p 
W cenach umiarkowanych. Cenniki w y­

syłam franco

Tom asz G urow iez
B u d apeszt

Biuro IY. Molnar utoza 29 
Ekonom  puszukuje od 15 lutego b. 

r. posadę takżs imoistną F liS d W S k i, 
poczta Kańczuga.

BLUZKI
gustu i kroju 

kurencyi

\
bez kon-

w e łn ia n e  I je d w a b n e ,  
w iz y to w e , t e a t r a ln e  s t r o jn e

od 2 50 do 36 złr

Śluzy wysoitme o 31 \ taniej
poleca

T a d e u s z  G ó r s h i
Lwów, pl Maryacki 1. 8

• § H 9 t « 0 ? f M C N v N V

i J i VK I:11, -/r. : J

Na wszystkie
b e t  w y ją tk u  p ism a  c o d z ien n e  m ie jscow e , zam iefseo -  
u t .  w ied eń sk ie , za g ra n ic zn e , ty g o d n ik i, ilu s tra cye  
a r ty s ty c zn e , p ism a  h u m o ry s ty c zn e , m o d y , itti 'n a ie , 
p r z y jm u je  p re n u m e ra tę  z  d ortaw t, w  m ie jscu  iub  

w y s y ik g  na p ro tc in c y i p o  cenach re d a k c y jn y c h

lkow i
L w ó w ,  p e s a ż  H a u s n i a n a  9 .

■ Ogłoszenia do w szystk ich  pism najtaniej. "

m ił szelkie okulary i cwikiery
wykonuje ściele z przepisów W nycn p Dr. Ozulistów. 
Szkła utrz/ft, jja tylko z fabryk francuskich. Urtądzt 
dzwonki, telefony i t  p. i wszelkie reperseye w zakre: 

ten wchodzące

Z poważaiiem  oogu m ił P irkei w e L w n w is A b i.d c ra ic k a  6.
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N AJ0BSZEU NIEJS7E I NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE ©  
PISMO POLSKIE DLA KOBIET ©O

J 3 Ł U S Z G  Z‘‘
ji4RyijjA &AWALEWIC21kobi.it. pod redakoyą

I- Wy d a w c a  P IO T R  L A S K A U E R .  
g  T r e ś ć  p i s m a  S t a n o w ią :  A rtykuły o wychowaniu i życiu rodzinnem 
O  Powieści, poezye i dramaty, przeglądy s-.e snołi-crnrgo ź-yćia, koresponden- 
© c y e  sprawozdania z dziedsiny sztuki, życiorysy znakomitych ludzi, prze- 
Q  glądy teatralne, roibiory muzyczna, wiadomości z medycyny popularne;. 
Q  F fc tje to n y  CO tydzień a zmiauę, pisane przez :

Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura 
Gliszczyńskiego

społecznej, literatury sztukiKronika działalności kobiecej nu polu jpracy
i  p rz e ra  |-słu .

O
Q
O
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D O D A T K I  P O W i E H C I O W E
w formacie książkowo m 

P r z y  każd ym  num erze „ B L U S Z C Z U 1* w ych o d zi:
Q D odatek obejm ujący bogoty d z ia ł ubloz-ów kob lu cych , uzie- 
»  c lą c y ch  I B<i i|iO  « r t  g i  4 u,nc * e g w  ©  W lelh 1 arkusz tablic 
ŚL krfaju oo drugi nuruer. ©  R y  e ny ko lorow an e na|_wieższej mo*
‘g? ( |y  według wzorów paryzkicL. Q  W dodatku gospodarskim podawani są: 
^  S e k r e t y  i p r z e p i s y  g e s p o d  a r s k ie ,  przez doświadczoną gospodynię
O   - —  - : podawane. - - ■ -  .
©
© W szystkie prenumeiatorki całoroczne otrzymają po Z n a c z n ie
r  . C e n ie ,  jako preminu, niezmiern.o najmujące nowe z oryginalnie 
w  wane wydaffnictwo, p. t . :
O
G

uniżonej «
opraco- S

,K O P I E  T A  W S P Ó Ł C Z E S N A * '

Zamówienia przyjmuje :
B iu ro  dziennikót" S oko łow sk iego  Lw ów , P a s a ż H ausm ana O.

Czyniąc zadość uznanej potrzebie sprowtdziłem biegłego speoyal;stę
do czyszczen iu  i emaliowania paznokci

na sposób paryzk, (maniojre) któreg- usługi poŁca wszystkim tyczącym  
korzyotać • tej procedury u mnie w Zakładzie lub po za Zakładem sto­
sownie do życzenia.

Najmodniejsze Ur7zury damskie
podłng turnali

p a r y s k ic h ,  w ie d e n s L ic h  i t- d .
wykunuie chcenie nowo zaangażiwany b. pomocnik i rwstępca firmy F an- 
cisikw Jam ie la . fryzyera lego c i k. Mości, speoyalisty we fryzurach 

damskich i Ondnlateura.

Najnowszą perfumą jest „P e tro o “  (Petroniuss) aioiter e.cgant-ornm  
„Quo Tadis**, nabyć można w yłąoinie w na,większym składzie perfum 

i i  odków t aletowych.
E D W A R D  G R I U  M A Y E R

Lw ów , Hotel Ż orża .

Cukier prawdziwie krajowy
t. j. C u k ie r

P R Z E W O R S K I

s
ma na opakowaniu napis

Cukrownia i Rafinery a w Przeworsku
Znak ochronny burak.

ws*.elki .nny enkier a mianowicie op itr lony napisem „W y ró b
kra jow y L . Z . F .

i J K a f  'est importowanym do G iicyi obcym towarem!!

w Wiedniu, V]., Getreidem arkt Nr. 13-

Central qo biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o i f i  C łin law A k ieg o
udziela rady t  wrborre środków reklamy, ukŁ.da teksty wszelkich ogłoszeń, 

p o ś r e d n ic z y  o  w s z y s t k ic h  s p r a w a c h  p r z e m y s łu  I h a n d lu .

O d  R e d a k c y i :

O  Spory tom o 20—25 arkuszy J-uku, obejmie źródłowe studyu i rozp-awy 
©  najeolniejnzych autorów polskicb o stanie i działalności kobiet na -rszrat- ©  
©  kich polach oracy epołeczrej. Q  Powyższego dzieła eona i sijgarsk. wy,io- ©  
© sić będzie K. 9 . w si.y. kie całoroczne nrenameratorki BLtT8ZJZU‘ będą 0  
© mogły nabywać »  3  K , t  j. za trzecią część eony sprzedażnej w handlu. (

§ Oprócz tego p iz /“'ugUje ifn orawo nabywania za  połow ą ceny, czyli za ©  
ru b li p ią ć  zbytkownego wydawnictwa, p. t. ©

®  „A L B U M  S Z T O K I P O LSK IE J*1 z  te k s te m  II. P ią tk o w sk ie g o  a r t .  m ai. ©
Q  za  ceną zn iżoną 2 0  n u ro n .
©  — — _ =  Prenumeratę przyjmuje:
©  B iu ro  dzienników  So ko ło w sk ieg o , l w ó w . P a s a ż  Hausnr.an_>.
G  We L w ow ie: z przesyłką pocztową:
g  Kwartalnie 5 ko r. 6 0  h. Kwartalnie 6 k o r. 8 0  h.

Prem ium  a rty s ty c z n e :
kolorowa reprodukeya u oraz u polskiego artysty.

Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk 
= = = = =  nowych powieści: —  =

_  Półrocznie 11 ko r. 2 0  h. Półr cznit '13 k o r 6 0  h
g  Rocznie 22  ko r. 40  I., Rocznio 27 kor. 2 0  h.

TYGODNn niUSTKOWAIY
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna jó z e la  Weyin- lenhotta.
pow ieść historyczna —  -
A. K R EC H O W IEC K IEG O .MROK

W  ciągu roku 19iJ i  każdy prenumerator Tygodnika 
IUustrowanegc C  D  numery pisma, za-ierająceg o- 
=  otrzyma. i =  koło lOOO kolumn tekstu z 1200
rysunkami, kopiami obrazów, illustracyami chwil 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

Z *  S B 8 8 8 8 8 8 S 8 S ^ 8 a S 8 1

Tygodnik Mód i Powieści

premiuin wyjątkowo bez podw yżezenia dotychczasow ej ceny  
prenumeraty.

24 mUSmi P o w i e ś c i  i  d z i e ł  p o p u l a r n .

Pisnr\o illustrowane dla kobiet
obejmujo:

powieśei, nowele, sprasoidaula, 
krytyki literackie, artystyczne, 

teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. = r = r r ^ -  —  —i
rady i wskazówki z dzie-

Dział literacki:

Poradnik dla kobiet: dzińv hygieny, pedagogi­
ki, dział tecnnologii gospodarskiej, przemysł domowy, uzęść
k u liu a rn ą  etc.

W  tern 12 tomów Uzleł H S I E N K IE W IC Z A : zawierających „POTOP1 ‘ ) „PAN WOŁO- 
DYJOWSKP1 o ra z  1 2  tom ów  dzie* ro żn ych  nutorOw « dzicfziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przy rcdn.czych i t. p — W S..yo^niu: „V. ielldfe leg en d y ludzko* 
ści**; w L utym . „M ałżeństw o u ró żn y ch  n a ro d ó w " ; w M arcu: , Ż y c ie  artysty*  
czne ludzkoóci" (z ilustraoyaini).

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. —_

W  bezpłatnym  dod atku w a r k n s z a c l i  powieść tłumaczona. 
Prenumeratę przyjm uje:

Dział Mód 2000 w edług rysunków  w prost z P a ry -

O ł ó w n a  e k s p e d y c y a  „ T y g o d n i k a  111 a s t r  o  w  a n  e g o ”  w e  L w o w i e
Pasaż Hausmana l. 9, orae wceystkte Księgarnie i Kantory pism.

Warunci prenumeraty „Tygodnika Tllnstr anego" razem z  1 2  t o m a m i d a le l  d e o r y f c a  N ie n k U w lc z a ,  
1 12  t o m a m i d z i e l  p o p n la r a / c b  i

We Lwowie i
Kwartalnie . . . 6  kor. JO La',
‘ółrocznio . 10 „ 60 „

Rocznie . 27 .  20 ,

dod Łiem powieściowym w _rkuszach
W Gi.Ucyi i Bukowinie wraz z przeeyłk |  pocztow ą: 
Kwartalnie . . 7 kor. 20 hkl.
Półrocznie . . . 11 ,  H  ,
R oczn ie . . . . 28 „ 80 „

P ra g n ą c y  o trzym ać Dzieła Sienkiewicza w „ardzo pięknej oprawie (z portretem Shnkiewioc i 
u* okładce) z a ś  dzie ła  popu larne  w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal , t. j. 
kw artłlnie za 6 „omów 2 kor, 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 h a l, rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: należytośe tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw s z e  60  tomów S ie n k ie w ic za , Z la t ubiegłych, mogą nabywaó row i prenumera'orowie 
za dopłatą bez oprawy 66 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de uprawiania półrocznych kompletów  
„Tygodni ;a“ można nabywać w cenie 3 kor 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet ten 6 0  p ie rw szy ch  tom ów H e n ry k a  S ie n k ie w ic za  może być nabywany serya- 
mi po 12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w 
oprawie.

Nura iry okazowe i prospekty wyeyła grafie: BłAwna ekspedyoyi „Tygodnika" wo Lwowie, P s ta ł Hausmana 9.

w prost z P a ry ­
ża. K orespondeneye p a ry s k ie , ang ielsk ie  o stro jach  i raoaach 
a e z o n u .   r r r :~ . r z r

W Dina

Arkusz i robót kobiecych

K

W il
Co mlesiąo

krajami i wzorami ra
Kilka razy  do roku

Fo rm a  z b i b u ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuj-:

Ekspedycya Tygodnika M ód i Pow ieści, 
Lwów, P a sa ż  Hausm ana d

we Lwowie 3 kor, : r X f 3kor. 60 hal.k w arta ln ie  G A U i. ką pocztow y
Numera okazowe i prospekta gratis.

Reaakto*1 oapowieJzialny: W acław M asłow ski Papier z łabryk' Czerlańskie], Z drukarr; E. Wimarza


